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«.znajdziesz wspaniały dar od re- 
dakcji — blankiet PKO. Otrzy- 
mujesz go — słuchajcie, słuchajcie! 
— całkowicie bezpłatnie. Za iden- 
tyczny blankiet musiałbyś zapła- 
cić na poczcie aż 20 groszy. Dar 
ten jest — jakże subtelnym... — 
przypomnieniem, że tylko do 15 
grudnia każdy z naszych 8.483 
prenumeratorów może przedłużyć, 
a każdy nasz czytelnik „kioskowy* 
— zamówić prenumeratę „Drużyny* 
na rok 1959 (bądź też na I = 
cze czy I kwartał). 

Że prenumerata jest praktyczniejsza — 
świadczy choćby ten urywek listu dh Sta- 
nisława Chudoby, drużynowego ze. Sta- 
rej Wsi (pow. Brzozów, woj. rzeszowskie): 

„..«sestem młodym drużynowym, toteż 
często odczuwam różne braki metodycz= 
ne i programowe. Przekonałem się, że 
„Drużyna to pismo, w którym można 
zawsze znaleźć ciekawe materiały i in+ 
strukcje. 

Niestety, w naszym mieście Brzozo« 
wie tak mało jest kiosków „Ruchu*, 
że „Drużyna wcale tutaj nie przychodzi. 
Dopierc obecnie, gdy zaprenumerowałem 

pismo u listonosza i otrzymałem 
pierwszą „Drużynę — przekonałem się, że 
regularne otrzymywanie pisma zapewni 
mi jedynie listonosz. 

Zapowiedzieliśmy na IV kwartał 
pewną ilość wkładek z materia- 
łami „do roboty* dla prenumera- 
torów. Ukazały się wkładki z ma- 
teriałami „Złotej Jesieni*. W wy- 
daniu innych pozycji przeszkodzi- 
ły nam — mimo dużych wysiłków 
— różne przyczyny od redakcji 
niezależne. Dlatego też nie obiecu- 
jemy obecnie takich czy innych 
tytułów na rok przyszły, informuje- 
my jedynie, że czynimy duże sta- 
rania o to, aby zapewnić i nadal 
bezpłatne wkładki dla naszych pre- 
numeratorów. 

* 

Prenumeratę można zamówić, do-= 
konując za pomocą załączonego 

blankietu wpłaty na. konto PKO 
Nr 1-6-100020 — Centrala Kolpor- 

tażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* 
— Warszawa, ul. Srebrna 12. 

Poza tym zamówienia i przed- 

płaty ma prenumeratę przyjmują 
Urzędy Pocztowe,  listonosze oraz 
Oddziały i Delegatury „Ruchu*, 

Warunki prenumeraty: 

kwartalna — 12 zł, półroczna — 
24 zł, roczna — 48 zł. 

archiwum. 
harcerskie.pl 

„..Piiosenki gorące, mknące jak kamyki z proc...* O historii powstania harcerskiego 
chóru Chorągwi Warsząwskiej, jege zamierzeniach oraz marzeniach piszemy szerzej 
na str. 3 w wywiadzie z dh Władysławem Skoraczewskim — wodzem artystycznego 

szczepu, 
Fot. A. Mottl  



    

   

  

"WKRÓTCE SIĘ SPOTKAMY! 
—mówi przewodniczący 76 ZMW, J. Tejchma' 

ielatwo było zastać JÓZEFA 
N TEJCHMĘ — przewodniczącego 

Zarządu Głównego Związku 
Młodzieży Wiejskiej. Wreszcie, wi- 
docznie między jedną a drugą na- 
radą, udało mi się umówić na krót- 

" ką rozmowę o sprawach, które będą 
chyba interesujące również dla in- 
struktorów harcerskich. 

— Kolego przewodniczący, ja- 
kie obecnie są najważniejsze kie- 
runki pracy Związku Młodzieży 
Wiejskiej? 

— Chcemy dać jak największy 
wkład w realizację zadań, wypły- 
wających z wielkiego programu roz- 
woju wsi, ogłoszonego przez XII 
Plenum KC PZPR przed III Zjaz- 
dem Partii. 

Działalność społeczna na wsi 
jest związana dość ściśle z porą ro- 
ku. Oczywiście, że jesień i zima są 
okresami, w których praca ZMW 
jest najbardziej aktywna. Stąd 
właśnie na najbliższy okres wysu= 
wają się na czoło: praca kulturalno= 
oświatowa, akcja oświaty rolniczej 
oraz stopniowe przygotowywanie 

się do realizacji akcji „Tysiąc szkół 
Da tysiąclecie". 

— Jak to będzie wyglądało już 
w konkretnej pracy? 

— Jeżeli chodzi o pracę kultural- 
no-oświatową, na czoło wysuwa się 
sprawa organizacji ży- 
cia świetlicowego i 
czytelnictwa. Ściślej mó- 
wwiąc, jest to kontynuacja podjętej 
już dawniej pracy. Obecnie poświę- 
camy wiele uwagi rozwijaniu pracy 
zespołów artystycznych i upow- 
szechnieniu czytelnictwa. Wyraża 
się to w wydawaniu materiałów re- 
periuarowych dla zespołów oraz 
szkoleniu instruktorów. 

— A sprawy czytelnictwa? 
— Tutaj istnieją różnorodne for- 

my. Na przykład w Rzeszowie na- 
wiązano  kónńtakty z 
powiatowymi. W wyniku tych kon- 

taktów usprawniono poważnie wy- 
pożyczanie książek do gromadzkich 
punktów bibliotecznych. Inne woje- 
wództwa wprowadziły specjalne od- 

„znaki czytelnicze, nazwane imie- 

niem pisarzy, którzy żyli na ich te- 
renńie. Na przykład w Krakowskiem 

„im. Orkana, Opolskiem im. Lompy, 
„ Kieleckiem im. Żeromskiego, a w 

F Qisztyńskiem im. Kajki. 

w. wielu „wsiach utworzono *rów- 
nież zespoły czytelnicze, 
które nie tylśo upowszechniają czy- 

  

telnictwo, ale i dyskutują na temat 
przeczytanych książek. W najbliż- 
szym czasie zostaną zorganizowane 
3 kursy dla bibliotekarzy, co nie 
jest bez znaczenia, ponieważ mamy 

jeszcze na wsi zbyt mało punktów 

bibliotecznych i dobrych biblioteka- 
rzy — takich, którzy potrafią aktyw- 
nie propagować czytelnictwo. 

— Mówiliście również g oświa- 
cie rolniczej... 

— Obecnie podsumowujemy doro- 
bek całorocznej pracy. Odbywa ta 
się w formie powiatowych « w y- 
staw dorobku przy- 
sposobienia rolnicze- 
go. Wystawy mają uroczysty cha- 
rakter. Jest to coś w rodzaju: zjaz- 
dów, na których dokonuje się oceny 
dorobku poszczególnych zespołów 
przysposobienia rolniczego. = 
sze zespoły otrzymują nag! 
postaci aparztów radiowych, BIEN: 

zorów, pralek elektrycznych itd. 
ajp: 

wyniki w tym zakresie ma powiat 
cieszyński, W dużej mierze jest to 
zasługa słuchaczy i naukowców 
tamtejszej Szkoły Rolniczej, * która 
pomagała w organizowaniu wykła- 
dów, udzielała zespołom przysposo- 
bienia rolniczego rad 1 wskazówek. 

Ogółem w zespołach brało udział 
blisko 40 tys. młodzieży, w tym oko- 
ło 50% niezorganizowanej. 

— Wspomnieliście na początku 
o włączeniu się ZMW do akcji 
„Tysiąc szkół na tysiąclecie"... 

    

— Praca nad tym jest dopi 
zaczątkach. W. każdym razie- wiadęń 
me już, że ZMW w woj. opolskim 
wybuduje jedną szkołę, a w Poz- 
naniu projektuje się zbudowanie 
domu studenta dla młodzieży wiej- 
skiej. Jednak najczęściej występują- 
cą formą udziału ZMW w tej akcji 
jest włączanie się do pracy gro- 
madzkich komitetów budowy Szkół. 

Najważniejsze jest to, aby mło- 
dzież wiejska przygotowywała włas- 

nymi siłami materiał b 
dowlany amid Rdz wy- 
pał cegieł itd.) Nie bez znaczenia 

jest również deklarowanie dużej ilo- 
ści pracy przy budowie. Sprawy. 

  

będą szczegółowo omówione ną. ną-- 
radzie, którą zamierzamy zwołać iw. 
przyszłym roku. 

Jeżeli już mowa o Garidaciń to 
warto wspomnieć o naradzie 
dziewc zą t, która była po- 
święcona takim sprawom, jak akty- 
wizacja dziewcząt w życiu społecz- 
no-gospodarczym gromad, uspraw= 

nienie gospodarstwa domowego na 

wsi, racjonalne żywienie, estetyka 
wsi i higiena. Nawiasem mówiąc,- 

początek temu dały dziewczęta z 
Rzeszowskiego, które. pod; hastem. 
„poznajemy się po malwach* ało 

y w br. wiele ogródków 'kwią-. 
towych przy swych domach. ź Ł 

— Nieco ponad połowę drużyn 
harcerskich stanowią - drużyny 
wiejskie. Jest to więc powużna 

tdlość młodzieży. Czy sądzicie, że 
współpraca między. harcerstiiem 
a-'ZMW mogłaby być znacznie 
szersza niż obecnie? Czy móż: 
wskazać w jakich p ek bu- 
łoby to celowe? - h 

  

— Jestem Bizćkonóny; że bliska 
współpraca między kołami. ZMW ' a 

- drużynami harcerskimi byłaby bar- - 
wskazana, Wspólnym wysiłkiem 

-zawsze można więcej zrobić niż w 
- pojedynkę. Sądzę, że największe po- 
- le do współdziałania mamy. w pracy 
kulturałno - oświatowej oraz w ty: 
co pa 'harcersku można by. nazwać 
służbą dla wsi Nie bez 
znaczenia byłaby np. wspólna budo- 

„ wa boisk sportowych, świetlic, orga 
nizowanie imprez rozrywkowych, 

* np. majówek itd. 

Wiadomo również, że wśród har- 
cerzy jest sporo amatorów hodowli 
królików czy gołębi. Mogliby oni 
brać udział w pracy zespołów przy- 

r . 

  

Dowodem tego, że poważnie my- 
ślimy o rozwijaniu współpracy mię- 
dzy naszymi organizacjami jest to,. 
że Prezydium ZG ZMW ma zamiar. 
w najbliższym czasie spotkać się z 
członkami Głównej Kwatery  "Har= 
cerstwa. Na tym spotkaniu zamie- 
'rzamy szerzej omówić sprawy wza- 
jemnej współpracy i współdziałania 
na ferenie wsi. 

Wywiad przeprowadził 

LESZEK 'BLASZCZYK 

      

  

  

    

W SZCZEPIE DRUKA FERRANDO 
D RUH hm. Władysław Skora- 

czewski jest kierownikiem ar- 
tystycznym szczepu drużyn arty- 
stycznych przy hufeu Warszawa- 
Śródmieście. Szczep składa się z 4 
drużyn: dziewcząt i chłopców star= 
szych — stanowiących chór miesza- 
ny, dziewcząt i chłopców młodszych 
— chór dziecięcy 3-głosowy, chłop- 
ców młodych — chór chłopięcy. W 
pazdzierniku br. stworzona została 
36-0sobowa orkiestra (mały skład 
symfoniczny) z uczniów szkół mu- 
zycznych. Do szczepu należy mło- 
dzież z warszawskich drużyn, w 
tym spora część ze szkół muzycz- 
nych i nieliczna grupa młodzieży 
pracującej. 

Od 1 lsiopada wszystkie drużyny — 
<ay szrzep — otrzymał siedzibę w lo- 
kalu Opery Warszawskiej. Dyrekcja 
Opery objęła nad nimi patronat 

Na próbie chóru... Fot. 

26 romantycznych 
koncertów 

R OMANTYCZNYCH, bo lato, je- 
ziora, autokary, codziennie w 

innej miejscowości — a więc obóz 
wędrowny z występami dla ludno- 
ści Warmii 1 Mazur. 

Pierwsze dwa koncerty nie nastrajały 
optymistycznie. Przyjazd nastąpił zbyt 
późnym  popo'udniem. Zawiadomienie 
ieszkańców tuż przed koncertem nie- 

maa tylko ilość waób sa 0 
rzyjścią na wysięp. 

UEBOŚĆ, brak RE kn: akiut że 
robić? obozie narada, 

    

— Do następnych wsi przyjeżdża- 
liśmy w południe — mówi dh Sko- 
raczewski — i zaczynaliśmy pracę 
z dziećmi. Bawiliśmy się z nimi, 
uczyliśmy mazurskich i harcerskich 
piosenek — a trzeba przyznać, że 

poziom umuzykalnienia tych dzieci 
jest bardzo wysoki. Toteż w ciągu 
12 godzin uczyły się one 3—5 pio- 
senek, całkowicie opanowując me- 
Iodię i słowa. Przez dzieci trafi- 

liśmy do serc rodziców — od tej 
pory nie mieliśmy kłopotu z frek- 
wencją, a stosunek do nas był wszę- 
dzie serdeczny, przyjazny. 

Występy drużyny zakończyły się 
w Olsztynie spotkaniem z przewod- 
niczącym WRN. Pożegnał on har- 
cerzy serdecznym zaproszeniem na 
przyszły rok. 

| Między watacjami 

| Po wakacjach szczep 
powiększył się. Li- 

czy obecnie 250 harce- 

rek i harcerzy. Chętni 
do zespołu przyjmowa- 
ni są nadal — pod wa- 
runkiem posiadania 
dobrego słuchu muzycz- 
nego i głosu. 

Obok zajęć artysty- 
cznych prowadzona jest 
normalna praca harcer- 

ska w drużynach i za- 
stępach. Marzeniem dh 
Skoraczewskiego, a za- 

razem naczelnym  za- 

daniem zespołu jest pra- 

ca nad  umuzykalnie- 
niem harcerzy — zada- 
nie trudne, jako że nie 
ma u nas żadnych tra- 

dycji w tym kierunku. 

Zastępy „Wilg”, „ 
żyków*, „Słowików 
„iKosów* wyruszyły do 
drużyn warszawskich, 

A. Motti aby przekazać im rzad- 
ką umiejętność popraw- 

wnego śpiewania piosenek harcer- 
skich i ludowych. Zespół przygoto- 
wuje spośród członków szczepu 
przyszłych instruktorów artystycz- 
nych. 

Repertuar szczepu jest bogaty: 
piosenki harcerskie, ludowe, pieśni 
innych narodów i tzw. repertuar 

rozrywkowy, operetkowy. 

— Przez cały rok szczep będzie 
się przygotowywał do następnej ak- 
cji letniej — zarysowuje plany na 
przyszłość dh Skoraczewski. — Ma- 
my zamiar wyjechać ponownie na 
Warmię i Mazury. Naszym skry= 

Q 

    

Dh hm. Skoraczewski w roli Michy z opes 
„Sprzedana Narzeczona"  Smetany. 

tym pragnieniem jest wyjazd do 
NRD. Byłaby to jednocześnie na- 
groda za trud całorocznej pracy 
młodzieży, 

W cywilu 

RUH Władysław Skoraczewski 
jest nader skromnym człowie- 

kiem, mówi dużo i chętnie o ze- 
spole, chórach, orkiestrze — o s0- 
bie mówi niewiele. Z zawodu jest 

znanym śpiewakiem operowym 
(bas). Występował w wielu rolach. 

„W Cyruliku Sewilskim* — był dok- 
torem Bartoto, w „Halce* — Dziembą, 
w „Cyganerii* — Benoitem, w „Sprze- 
danej Narzeczonej” chą, w „Królu 
Włóczęgów" — Trimlem — to tylko nie- 
które z jego ról. 

  

Obecnie przygotowuje się dh Sko- 

raczęwski do roli Ferrando w „Tru- 

badurze*. Jest ogromnie zapraco- 
wany — codzienne próby w ope- 
rze, występy, praca w szczepie har- 
cerskim oraz praca w SPATIF, Nie- 
wiele pozostaje wolnego czasu na 
tzw. ży prywatne — teatr czy 
spotkania z przyjaciółmi. 

W pracy artystycznej szczepu po- 
maga dh Skoraczewskiemu druh- 
na Gabriela Konopka, absolwentka 
Wyższej Szkoły Muzycznej, muzyk 
dh Franciszek Tutok oraz jego żo- 
na solistka baletu opery warszaw- 
skiej. 

  

Przy ich pomocy opracował śp'ewn'k 

„Piosenka na otozie* (powielony). Dru- 
gie wydanie tego śpiewnika pt. ,.Pło- 

ną ogniska* zawiera 80  insrenizacji, 

legend ludowych, baśni I piosenek Dal- 
szym dorobkiem na tym polu jest rów- 

nież opracowanie 25 typów różnych 
ognisk harcerskich z dobraniem reper- 
tuaru i elementów tańca. 

T. Z. 

3  



    

      

    

  

ZŁOTA ODZNAKA 
HONOROWA DLA ZHP 

    

  

c DRUŻYNY MĄDREJ GŁOWY 

zawodnictwa w zakresie 

Przecież wielu z nich to nasi drużynowty " 
wielu 

pomaga 
nam w pracy 

jako spee- Głowy*. 
Komend 

W br. szkolnym wszystkie dru- 
żyny w Nisku przystąpiły do w 00 

  

wy 

nauki — o tytuł RE: Madrej 
Hufca powołała 

   

      

ja uzyskanych punktów dzielona 
jest przez ilość członków drużyny, a wy- 
nik decyduje 6 Oi współzawod= 
nietwa w Szkole; 
— zwycięska drużyna otrzymuje dy- 
om I totem „Drużyny Mądrej Głowy”. 

HSI — Nisko 

POD RĘKĘ Z PRASĄ 
I RADIEM 

wołany T-osobowy sztab, złożony z 
drużynowych i członków Komendy 
Hufca. Każdej drużynie przydzielo- 
no odpowiedni rejon na terenie 
dzielnicy oraz powołano komendan= 
tów rejonów. Wydano. ulotkę-apel 
do mieszkańców dzielnicy. Kolpor= 
towali ją harcerze po dómach i za- 
kładach pracy. Nad akcją objęło 
patronat. Prezydium DRN Psie Pole. 
Potrzebne do akcji środki transpor- 
towe dostarczone zostały przez za- 
kłady pracy opiekujące się szkoła- 
mi. 

HSI Wrocław — „Wschód 

dzające drużyny będą mieszkały w - 
schronisku turystycznym, kiedy bę- 
dzie cieplej — pod namiotami. 

Obecnie komenda hufca w celu 
koordynacji tej akcji, zwanej przem 
nas „Miiltrop*, powołała zespół pod 
przewodnictwem dhny Hanki Włas- 
nowolskiej. Zadaniem zespołu jest 
pomoc programowa dla drużyn i ZĄa 
bezpieczenie organizacyjne akcji. 

ROMAN NEY 
Kraków-Łobzów 

sztab „Mądrej Glowy”, którego sze- 
fem jest dhna Irena Dziurówna. Za- 
daniem jego jest zorganizowanie .i 

   

        

    

   
   

   
      

        

     

  

   

      

      

      
   

     

     

    

    

    
     
   
    

       

      
    
     

  

   
    

   

   
    

  

        

     

  

10 listopada br, w Zarządzie Głównym 

Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec- 

kiej odbyła się uroczystość wręczenia dy- 

plomów | Złotych Odznak Honorowych 

dla Instytucji, które wyróżniły się w 

umacnianiu t pogłębianiu przyjaźni pol- 

sko-radzieckiej oraz w aktywnej współ- 
pracy z ZG TPP-R. 

W czasie uroczystości z-ca przewodni- 

ezącego ZG TPP-R, M. Wągrowski złożył 

na ręce Z-cy Naczelnika ZHP, dh hm. 
Jacka Węgrzynowicza — Dyplom Uznania 
1 Złotą Odznakę Honorową dla Harcer- 
stwa Polskiego. Ponadto Ziotą Odznakę 

Honorową TPP-R otrzymali: dh dh Z0- 

FIA ZAKRZEWSKA, JERZY BREITKOPF, 
STANISLAW BOHDANOWICZ, TEODO- 
ZJA GRUSZCZYŃSKA, ALEKSANDER 
MUSIAŁ, JACEK WĘGRZYNOWICZ. 

Na zdjęciu: odznakę otrzymuje dhna 

Teodozja Gruszczyńska, instruktor Wy- 
działu Propagandy GKH. Oprócz Odznaki 
przyznano jej 20-dniowy wyjazd do ZSRR 

w styczniu przyszłego roku za duży wkład 

pracy, związanej z przygotowaniami 

obchodu 40 rocznicy powstania Komso- 

s 1di rocznicy Rewolucji Październi- 

owej, 
Fot. Romuald Broniarek 

NAJMILSZY DZIEŃ 
W SZKOLE 

22 listopada po raz pierwszy ob- 
chodziliśmy Dzień Nauczyciela. W 

związku z tym GKH wydała Roz- 

kaz Specjalny L. 16/58 do wszyst- 
kich druhen i druhów w całej Pol- 
sce. Czytamy w nim m.in.: 

„Specjalnie wielka wdzięczność należy - 
się: nauczycielom nas — harcerzy. 

4 
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harcerskie.pl   

naszymi przyjacłółmi. Bez ich pracy, bez 
ich pomocy poi sobie wyobrazić talność Hamdiej dzia Oraz ustalenie wyników. 
Dlatego w SA, Ich Święta drużyny 

harcerskie powinny stać się głównymi 
organizatorami  uroczystości.. « , Pamiętaj- 
«ie także o tych O. którzy moz, dana 00. już Was nie uczą, którzy swe siły 1 bardzo dobre 6t + aa Poświęcii wychowaniu WÓńkiY, „dobre + t, dostaiec a e doda yi, 

przeprowadzenie współzawodnictwa 

A oto regulamin wspólzawodnic= 
wa: 
— celem współzawodnictwa = z 

      

   

  

  

WSZYSTKIEGO NAJLEPSZEGO ! 
* przyjemnością o: potnformować, że rozkazem L. 15/58 Naczelnika Mara cerstwa nowymi odRaromitiEnami e zostali mianowani dh dń 

z Ga — Zofia Skwarski. 
Z CHORĄGWI BIAŁOSTOCKIEJ — Zofia Cybu! RARICR | Łoziński, AAAA Łupiński, Zbigniew 

wicz, Sylweriusz Załęski 

Z CHORĄGWI GE 
ryka Hawliczek, Maria Kujaw: 
Wrzeszczyńska, 

z a akac KIELECKIEJ — Bogusława Karbowniczek. RĄGWI KRAKOWSKIEJ — Bogumila Białoskórska, Marian Jarno zolnniew Kicia, Kazimierz Kordecki, Marek Kudasi i ofia Nakoneczna, Stanisław Struś, Ba | SAW Krk, ŻotIA Z CHORĄGWI URRUAKIEJ — Bolesław Brzeziński, Maria Kości Ra Aisdnik, Ryszard Piwowarski, Mia NG Marek Wetnek 7 7 

ulska, Marian Jonkajty«, Włos 
Pogorzełski, Romuald Topole" 

— Jadwiga Chmielecka, Zofia Dudulewicz, feń= 
ska, Józef Szwedowski, Urszula SŚwiątkowska« 

WI ZIEMI ŁÓDZKIEJ hmurski, Rysz Ę 4 SAAwiEa: roc Józet Kuligowski, Sawówki poaeh Zaca pd Bah Mowski wa R OR Grzegorz S$; 
RĄGWI POZN adeusz Basiński, Henryk Kamiński, Ta- deusz Kohusiński, Manam taśniąski Romuald ożżński. Regina Pawuła, ty ea m Starybrat, Kazimierz Tacik, Jerzy Tyc, Czesława „ Bronisław 

z GWHORAGWI Sk: ONNGÓRSKIEJ 
RORY Józwa, Stefan Krero' 
zyński, Gertruda Ai „Jan Śnwińa 

biegi Miadysław Zolińsk 

pień podharcmistrza 
otrzymaj dh se 

= Ra <Pbł? Zenon Dmochowski, 
„ Stanisław Nowa! 

niwlński, Aa Widomska, Edward Wier 

    

ze specjalnością zuchową 

a Antoszczuk I NouzE iwan. 
5 G RORAG 2. BIAEGAGOĆ KTET — Witold Guzewicz, Anastazja Jelska, Alek= sandra EOWSKA, Irena Orłowska, pyle Puchalska, Jadwiga Wilińska, Jerzy Wrzosi 
z CHORĄĆWI DAŃSKTE — 

3 
szygowska, Ady I Adela Jęczalik, Józef Kozłowski, Krystyna 

Z CH NĄGWI KATOWICKIEJ — Józef Botko, Jerzy Fent, waldemar Kolasa, Zofia Kubala, Benedykta Merkel, | a Osiecki, SRZE tyna Rączka. 
Z CHORĄGWI KOSZA ASEKtny 

Macieja, „Janina Mozolew 
GWI ZTEME | BOBZ=IEr— Maria "RSA O K: = 

ryla RóŃciwiCE Mirosław Maros, Anna Wyrzyko EA e OLSZTYŃSKIEJ — Janina Jandolale, Teresa Jolgin, Danuta 

RĄGWI POZNAŃSKIEJ — Jan Nowicki, Henryk rz. Piasecki rena Sorystak, Walenty Szaefer. Z OSY AOBIĄ 
Ja, - Zbiznie' lew Brożyniak,: Franciszek Dymek, 
pania Rook Kosińska. Rozalia Mazur, Jadwiga 

nina Rzepka, WiK wietrzny, Kryst, Wyty- kowska, Danuta Zarzycka, Stanisław Zwierz REG 
Z CHORĄGWI WROCŁAWSKIEJ — Jan 

Helena Mieczkowska, Janina Pędzic| 
ĄAGWI ZIELONOGORSKIEJ — Stanisław Głazar. Aniela aja. Ge- SA poja p: Aniela Fedorowska, Marian Małuszek, Władysław Woś asel 'omisji weryfikacyjnej stopień harem is trza otrz: m: 2 Z GRN H — dh Stefan Okniski. 

alij more podkisaki „Bruż a | druhom, którzy założą po raz pierwszy zielone I czefe e pi lai „Drużyna' serdecznie życzy, aby powierzeni im „młodsi bra= cia" wyrośli na ta-a-a-akich lui Idzi! 

Andrzej Tanczur, 
Felicja Ochał, Mirosiaw 

— Halina Dobke, Zofia Krawczyk, Maria 

isć Chyla, Aleksander Dobrzański,   
    

      

    

czedstawiciele 3 
Wielkopolskiego”, „Gazety Poznań- 

„Ekspresu Poznańskiego" i 
11 Poznańskiej. 

i dyskutowali nad planami 
zamierzeniami pracy harcerskiej 

na rok 1958/59 oraz planami i po- 
stulatami odnośnie treści i form in- 

nia społeczeństwa o hat= 
wielkopolskim. 

          

„MILLTROP": SMOCZA 
JAMA— NOWA HUTA 

Drużynow| naszego hufca Łobzów 
w Krakowie przyjęli dla swych 
drużyn — jako główne zadanie pro- 
gramówe — prace związane z Mil- 

WYTAŃCZONE ROWERY 

  

izowała zak wieczorek H przy Liceum Pedagogicznym w Gorzowie aaa 
RYSA R, NC przeznaczyła na zakup rowerów, który: druhny 

uszą na obóz wędrowny w czasie waka i, 

Budujemy szkoły 

„CZUJ-CZYN* W AKCJI 

Zbiórkę makulatury, szmat i o- 
pakowań szklanych zorganizowały 
drużyny harcerskie V Hufca na te- 
renie dzielnicy Wroclaw — Psie 
Pole. Uzyskane z akcji pieniądze zo- 
staną przeznaczona na fundusz bu- 
dowy szkół. 

Akcją, której nadano kryptonim 
„Czuj-Czyn”, kieruje specjalnie po- 

  

lenium. Każda drużyna przygotowu- 
je ciekawą wycieczkę po Krakowie. 
W okresie jesieni i zimy zastępy 
drużyn tropić będą historię swego 
rodu począwszy od czasów legen- 

darnych aż do współczesnych, 

Po opracowaniu wycieczek, zapro- 
simy drużyny lub grupy szkolne z 
terenów Ziem Zachodnich, które 
wezmą udział w zwiedzaniu Kra- 
kowa. Każda z naszych drużyn 
przyjmie na 2 dni jedną grupę w 
okresie od kwietnia do połowy 
czerwca. Goście nasi przywiozą ze 
sobą opracowany program na 
wspólny kominek — ognisko z dru- 
żyną gospodarzy. W kwietniu zwie- 

  

W KAŻDYM HUFCU — 
ZESPÓŁ INSTRUKTORSKI 

Dla opracowania zadań w zakre= 
sie aktywizacji turystycznej nasze- 
go terenu zebrali się instruktorzy - 
Komendy Chorągwi Kieleckiej i Ko- 
mend Hufców na konferencję w Ra- 
domiu w dniach 24—26, X. Konte- 
rencja zajęła sią dwiema nejważ- 
niejszymi sprawami: ustaleniem za- 
dań dla hufców i zabezpieczeniem 
ich realizacji. ) 

Doszliśmy do wniosku, że powin- 
niśmy udzielać daleko idącej po-. 
mocy hufeom, które same podej- 
mują zadania i dla ich wykonania 
łączą się w Związki, zawierają. 
przymierza, układy i porozumienia. 

Niektóre nasze hufce zbierają za- 
bytkowe ubiory, wycinanki, zabaw=: 
ki itp. jako eksponaty dla muzeów 4 
regionalnych. Hufiec Opoczno jest - 

iniejatorem zorganizowania muzeum 
Ziemi Opoczyńskiej. 
W związku z.tymi zadaniami na- 

biera szczególnej wagi sprawa przy- 
gotowania kadry instruktorskiej, w 
szczególności drużynowych drużyn 
wiejskich. 

Doszliśmy do wniosku, że trzeba 
system szkolenia drużynowych 
oprzeć o zespoły instruktorskie w 
hufcach. Zespoły te będą opracowy- 
wały zadania dla drużyn, wynika- 
jące z programu Komendy Hufca. 
Zespół byłby więc obok Komeudy 
Hufca drugim bardzo ważnym czyn- 
nikiem decydującym o pracy hufca. 
Zespół będzie również starał sią 
kształtować właściwą postawę in- 
struktorów. 

Uważamy za słuszne przedysku= 
towanie w zespołach np. takich te- 
matów: porządny człowiek, inter- 
nacjonalizm, braterstwo skautowe, 
Partia — kierownik harcerstwa l 
inne. że 
W zespole chcemy również orga- 

nizować życie towarzyskie druży- 
Z interesować się ich warun- 

kami życia, planami, zamiarami. 
"Tak więc w "zespole drużynowy Zzna- 
lazłby odpowiedź na wiele proble- 
mów — nie tylko zresztą harcer- 
skich, oraz pomoc w rozwiązaniu , 
trudnych spraw osobistych: 
ANDRZEJ SZYMKIEWICZ phm. 

Kielce 
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kawiarnianym stoliku. 

Przeciw darmozjadom 

„Wytyczne rozwoju PRL w latach 1959 —1965", uchwalone przez XII Plenum 
KC PZPR, stwierdzają: „Liczba młodzieży w wieku lat 15—19 wzrośnie w okresie 
1961—1965 o 55%, tj. o ponad milion osób", Spora gromada młodzieży, e któ- 

rej tu mowa — dziś znajduje się w szeregach naszego Związku. w taki sposćh 
jedno zwięzłe zdanie sprowadza na ziemię stary, 

chowawca pracuje dla przyszłości. 

Powszechna dyskusja, poprzedzająca III Zjazd PZPR, ma za swój przedmiot 
przyszłość najbliższą: przewidywany kształt budownictwa socjalizmu w Polsce w 
nadchodzącym siedmioleciu. Skłania to, aby raz jeszcze powrócić do tak zwa- 
nych spraw zasadniczych, stale przecież aktualnych. Aby zastanowić się nad od- 
powiedzią na takie na przykład pytania: 

— na czym ma dziś polegać wychowanie dla przyszłości? 
— jakie są związki i paralele między 

a działalnością wychowawczą harcerstwa? 
— jak kształtować metody wychowania ideowo-politycznego w harcerstwie? 
— jak wiązać młodzież z dniem dzisiejszym i jutrzejszym? j 
Takie myśli zgromadziły nas, kilkoro instruktorów harcerskich, przy okrągłym 

Przedstawiamy Wam niektóre rezultaty naszej rozmo- 
wy — i zapraszamy do wymiany zdań, pomysłów wychowawczych, refleksji, 
Miejsc przy naszym stoliku starczy dla wszystkich. 

tendencjami rozwojowymi naszego kraju 

  

Decydującym czynnikiem prawidłowe- 
go rozwoju gospodarczego kraju i nieod- 
zowną przesłanką wzrostu dobrobytu lud- 
ności jest wzrost wydajności pracy. 
Stworzenie jak najkorzystniejszych wa- 

runków dla wzrostu wydajności pracy 
wymaga zdecydowanego postępu w dzie- 

* dzinie organizacji pracy — w szczegól- 
ności w przemyśle i budownictwie — z 
równoczesnym zwiększeniem zaintereso- 
wania postępem organizacji pracy kie- 
rownictwa zakładów i całej załogi. 
(Wytyczne rozwoju PRL w latach 1959—1965)       

OZMAWIAŁEM niedawno z pewnym robotni- 
kiem. Mówiliśmy o zobowiązaniach, które właś- 

„7. nie ich załoga w czynie zjazdowym podejmo- 
wała. 

— Wiecie — powiedział mi — każdy człowiek 

uczciwej pracy nie. lubi darmozjadów. My tu na róż- 
nych szkoleniach uczyliśmy się praw socjalizmu. Było 

archiwum 
harcerskie.pl 

    

   
      

   

  

   

   

    

   

  

   

   

      

   

  

   

   
   

      

   

  

   

ogólnikowy truizm, że wy- 
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1 takie: „każdemu według jego pi *. W Po. 
ma bezrobocia, Polska Ludowa dala jaka Pó. Lecz są tacy, którzy traktują pracę serio | tacy, któ- rzy lekko płyną przez życie, I tai le czasem ZZA: gdyby można zbudować jakiś taki aparacik, Ę ry potrafiłby zmi prawdziwą pracę... 

le wtedy wystukałby licznik i ile trzeba by tym ostatnim zapłacić? Bo tak właśnie myślę, że jest u nas w Polsce sporo takich różnych biurokratów, po- £aniaczy, a w gruncie rzeczy próżniaków; panienek 
co dzień cały szlifują paznokietki, wygadanych mią- drali, którzy zawsze wiedzą „co robić" — aje sami nie nie chcą robić... I że gdyby im surowo, sprawiedliwie zapłatę odliczyć — umarliby z głód o to prawo 
socjalizmu ma też drugą stronę: „kto nie pracuje — 

m niech nie je”, 

Robotnicy ostro, bez taryty ulgowej 
Przyznałem mu rację, lecz myśl Sbc wid 0 
dalej. Mówi się czasem, że naszą młodzież ogarnęły 
nastroje konsumpcyjne; mówi stę o konieczności wy- 
chowania gospodarczego w harcerstwie. Jak ta robić? Ba, to właśnie cała sztuka. Na pewno będzie dobrze, 
jeśl:; w drużynie wszyscy będą wiedzieli: „Bez p ra 
cy nie ma kołaczy”. Chcesz mieć przyjemność 
obóz, wycieczkę — zrób, zarób, zaosz: k ś 

Kto się więcej narobił — ma prawo do więk- 
szej porcji zabawy. Jak to robić? Słyszałem, że w 18 

Mazowieckiej Drużynie Harcerzy w Milanówku zor- 
ganizowano wiosną lzielnię usługową „Harcolu= 

dek": kopanie ogródków, rąbanie drzewa, noszenie 
węgla i wody, trzepanie. Zastęp techniczny: naprawa 
kuchenek elektrycznych, żelazek, kontaktów. Ceny 
stałe.. Rozmieszczono oj enia, a w miejscu publicz= 
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"nym skrzyneczkę na zamówienia. Tych zamówień 
było tyle, że chiopcy nie mogli ać. POZOsLA.0 

_ przeprosić klientów i „polecamy się na przyszłość”. 
Drużyna zarobiła 7000 zł. Na jednego udziałowca 

spółdzielni średnio 300 zł. To była część — znaczna 
część opłat obozowych. Kto na obóz nie jechał, mógł 

_ Girzymać swoje pieniądze w gotówce — pod warun- 
kiem, że będą użyte na umundurowanie i sprzęt tu- 
rystyczny. Uwaga: każdy spółdzielca miał swoje kon- 
to, gdzie zapisywano liczbę przepracowanych godzm 

;i zarobex. Od tego zarobku pewien procent przezna- 
/ezano na potrzeby całej drużyny, reszta zapisana na 
*koncie była w dyspozycji harcerza. sda 

- 41 Warszawska — w czasie Zaduszek — zainsta- 
'lowała przy cmentarzach na Bródnie i Powązkach 

kramiki ze zniczami. Osobiście nie jestem naj- 
"większym zwolennikiem handlu, jako metody po- 
_większania budżetu drużyny. Niemniej umiejętność 
rzetelnego handlu, umiejętność wyliczania się z 
"towaru i z pieniędzy społecznych jest na pewno spo- 
„ro warta. Przecież brak uczciwości w handlu jest co- 
"dziennym zjawiskiem naszych dni. A pracy też trze- 
ba było w obsługę tych czterech stoisk w ciągu 2 dni 
włożyć niemało. Swieczek lamo niemal peiny 
"samochód z przyczepą. Zarobek 9.000 zł. 

- „Każdemu według jego pracy" — „Bez pracy nie 
*ma kołaczy* — „Rzucamy wyzwanie darmozjadom *... 

Jakby to zrobić w swojej drużynie? 

    

ŻE, 

„Wihajster” 
  

Podstawowym warunkiem szybkiego 
wzrostu wydajności pracy społecznej jest 

. szerokie wprowadzenie do wszystkich 
gałęzi produkcji osiągnięć przodującej 
techniki i nauki. 
"Ogólne kierunki postępu w technice , 
wytwarzania: mechanizacja, elektryfika- 
cja, chemizacja, kompleksowa mechaniza- 
cja i automatyzacja procesów produkcyj- 
nych wymagają odpowiedniego konkret- 
nego dostosowania do warunków i wy- 
mogów naszej ekonomiki. . 

(...) Należy stopniowo tak przebudować 
'qistrój szkolny i treść pracy dydaktyczno- 
wychowawczej w szkole, aby lepiej niż 
dotychczas przygotowywała ona młodzież 

_ do pracy produkcyjnej, do posługiwania. 
„Się nowoczesną techniką i do osiągnięcia 
„już w trakcie nauki w szkole ogólno 
"kształcącej podstawowych umiejętności i | 

|| fawyków produkcyjnych. ś i 

- (Wytyczne. rozwoju PRL w latach 1959-1965)   x 
    

    

a fura techniczną. 

Zwiedzałem niedawno 
jr 

    

O cóż mydlić oczy? Niedobrze jest z naszą kul- 

zu „Tied o kilka hut, zwiedzałem 
też kilka dużych zakładów chemicznych. 1 trzeba ze 
smutkiem stwierdzić, że w tych hówocześnych fabty- 

liardów złotych, niezm'ernie często zobaczyć mał- 
na popsute nowoczesne i precyzyjne urządzenia 
automatyki, urządzenia pomiarowe. Pytałem — czemu 
tak się dzieje? Odpowiadano przeważnie tak: 

— Są dwa powody: pierwszy — to po prostu sła- 

be przygotowanie techniczne, zawodowe robotników; - 
bierze taki techniczny analfabeta precyzyjne, delikat= 
ne urządzenie w ręce i — stało się — n.echcący, złym 
traiem popsute. Drugi powód: tam gdzie automatycz- 
ny przyrząd niejako kontroluje” dobrą pracą 
załogi. Niewygodny jest taki automatyczny kontroler, 
Samoczyńnie zapisujący na taśmie wszystkie usterki. 
Lepiej więc umyśinie popsuć, zniszczyć, un.eru- 
chomić skomplikowane urządzenie, częsio kupowana 

za granicą za drogie dewizy... 
Oburzające? Tak. Lecz to właśnie jest ten brak 

technicznej kultury. 

Jak ją zdobyć, jak ją kształtować wśród młodzie- 
ży? Rozmawiałem kiedyś  zdrużynowym drużyny 

łączności: strasznie był dumny ten drużynowy ze 
swojego sprzętu, złych krótkofalówek i telefonów. A 
ja mu na to: 

— Coś mi się widzi, że twoi «chłopcy potrafią 
wprawdzie kuraskami kręcić, łączność nawiążą. Ale 
jak się, nie daj Boże, coś popsuje w radiostacji — 
to „leżem i kwiczem*. Osobiście wolałbym, by 

chłopcy lepiej poznali prawa fizyki, by większej na- 
brali technicznej kultury i szacunku dla ludzkiego 
geniusza; wolałbym — by każdy powtarzam: każdy, 
zbudował prosty radioodbiorniczek na słuchawki. Mó- 
wi sięonaszym wieku —że nie *jest już wiekiem pary 
i elektryczności, lecz staje się wiekiem atomu. Lecz 
zanim „założysz mowę do narodu na temat wszyst= 
kich wspaniałości XX wieku: telewizji i ekuterów, - 

radarów, sputników i rakiet kosmicznych — zrób 
© przegląd rowerów twoich harcerzy czy twoich har- 

cerek. Bo kultura techniczna nie bierze się nagle, jest 
nawykiem, który trzeba kształcić j rozwijać stopnio- 
wo. I sądzę, że najlepszą drogą rozwijania tej kultury 
jest niekoniecznie korzystanie, sama eksploata- 
cja urządzeń technicznych — lecz poprzedzenie tej 

eksp'patacji akresem teoretycznego niejako szkolenia, 
poznaniem zasad technicznych i praw nauko- 

wycn, wyjaśniających działanie danego urządzenia — 

a nustępnie majsterkowanie, 
Z wielką przeto radością dowiedziałem się, że pew- 

na drużyna kosztem wielu godzin zrobiła samochód. 
„Zrobiła”, gdyż wrak, który postanowiono przemienić 
w samochód — nie miał już prawie żadnej wartości. 
Automobil nie przypomina wprawdzie dzisiejszych 
„Cadillaków* — ale za to jego młodzi konstruktorzy 

znają go na pamięć. j 

I jeszcze jedno: kultura techniczna przedłuża życie 
maszyn. Można naszą 'M-kę zajeździć na śmierć 
przez rok, przez dwa lata. Znam takich co jeżdżą 

'6 lat — a motor wciąż wygląda jak nowy. Jeśli chce- 
„my być krajem zamożnym i jeśli każdy z nas chcę 
być zamożnym obywatelem — musimy przedłu: 

żać życie maszyn i silników, przedłużać życie 
lokomotyw i motocykli, przedłużać życie budawy 
li, mieszkań, mebli, urządzeń domowych, odzieży... 

„Technika rewolucjon:zuje po kolei wszystkie dzie- 
dziny życia. Aby panować nad techniką, aby ją umie- 

jętnie wykorzystać — trzeba ją znać, trzeba znać 
wiedzę techniczną: Nie wyobrażam sobie, by harcętz 

mógł być lroglodytą technicznym, ad:      

     



    

   

    

  

kiego. co jest nie tak. 
więc poznawać dzielnicę, w 
mieszkamy, szukać moli 
rych moglibyśmy pomóc”, 

  

   
   

   

    

   
   

my, ja zarówno ze względu na Owa zgaduj-zgadula podsumuje  przygotowałyśmy. Przyjemnie. bys 
. jej rozwagę, . górące pragnienie zo- w pewnym stopniu pierwszy etap ło patrzeć (przynajmniej mnie), jak 
 slania harcerką, jak i. „stosunki ro- zdobywania sprawności „przewod- dzieciaki z otwartymi buziami po- 

   
    

       

    

    

    

     
     

      
   
    

   

   
   

   

      

   
    
   
    
    
    

      

   
    
   
    

   
    

        
         
       

       
           
      

        
      

   

             

  

    

      
         
   

        

* dzinne”, Brat Eli był ongiś u nas nika po Warszawie". dziwiały Zenkę występującą w rok 
Owo PORAIOE „rodzi nej _ przewodniczącym rady drużyny, a złej królowej (królowa nie ze zło- 

dzielnicy było nie bez kozery | £ „choć obecnie już prowadzi samo- ę , ści dostała kolorów, lecz z wraże= 
innych względów. Powiedziełśn dzielnie drużynę, nie zrywa z nami Kukułki, ku-ku nia), na Jankę zamienioną w cza- 
sobie: wybieramy się za granicę, kontaktów. R E rodziejskie lusterko, Bożenkę bar- 
mało: wiemy o najbliższej okolicy. K r asn ale też są świeżo RZEZ sześć lat nagromadziło gag podobną do Śnieżki... 
Wobec tego — itd.. Zebrane mate= upieczonymi harcerzykami. A na- się w naszej drużynie sporo 

AE 3 harcerze w formie zwa zastępu zrodziła się w spo- zwyczajów, które są skrzętnie kul- EEE NOZ 
" Ro za poalsta węgier= sób następujący. Obecny ich za- A. aa „każde następne i A aa 

wADzińścjA pięć dziewczy- I tak na radzeniu kłopotom, za- J ej NA: ) ; POWI UBEI dad SĘ HE ET deitan i innych rzeczy, 6 które możecie o- 
nek i dwudziestu siedmiu  łatwianiu spraw organizacyjnych, , Kolejne zadańie w ostatnim mie- bozie długą, czarną brodę i Utarło się jakoś, że co pewien  spbiście spytać Kukułki. 
chłopców — to zastępy Wie- planowaniu oraz zakładaniu dwóch  SIACU to opieka nad przedszkolem. przyszedł na pierwszą organizacyj- czas Rada Drużyny obraduje przy JAR 

wiórek, Sarenek, Lisów i Krasnali, nowych zastępów z piątoklasistów Tak więc zastęp Wiewiórek EEEE EEE RO laLNIi REWCSIE R) RRROCNZE to. 106 WDH, którą prowadzę już zeszły nam prawie dwa _ miesiące zajiuja bio GStaŁaiO kd i krasnalem, a dalszy ciąg — wia- Puchatku". Takim corocznie WZNA- bawiliśmy się my, harcerze. 

szósty rok. nowego harcerskiego roku. O EJ domy. wianym zwyczajem jest nasza im- Przez kilka dni panował w związ- rów dla lalkowych nagusków 1 
śpiewa. Wiewiórki są — jak mó= 

Zastępowym... student Petali Rem wimy — sprawne do śpiewu, Na« 
p RZEZ te wszystkie kolejne la- ao ARA w RE 

ta część absolwentów siódmej  NIASZA drużyna nosi imię San- eg, pułea | p kolei ue Ras AJ 
klasy opuszczała nas, dochodzili <dora Pelófiego. Od sześciu lat nyrzęg, CE ni Ewo EE 
młodsi. Lecz Rada Drużyny skła- prowadzimy korespondencję z pio- p e. wszystkim. chłopców. 

da się z harcerzy, którzy niemal ra-  nierami wegierskimi — drużyną im. — Wiewióreczki, wiewiórczęta = 
zem ze mną zaczynali pracę. Bema w Budapeszcie, No i oczy- zwracają się do nich Lisy 
Jeden z nich już studiuje na wyż- wiście od sześciu lat wybieramy się Krasnale, gdy potrzebują pom 
szej uczelni, inni są uczniami lice- na Węgry. Tego lata niemal już Na codzień mówią jednak o nic 
um ogólnokształcącego. byliśmy na wyjezdnem. Eiuro pa-  wiewiórzyce, z humorem traktując 

szportów nie stawiało przeszkód, wszelkie próby rewanżu dziewc 
= tymczasem w statniej chwili na- nek w tym żakresie. 

deszła wiadomość od nrrzewodniczą- 
cego Rady Fionierów Liiszlo Suranyi, 

. że ze wzgledu na trudności go- 
spodarcze nie mogą nas zaprosić 

w. tym roku. 

      
    

   

    

             

preza kułturalno-rozrywkowa. Po- 

aa R ŁAĆ a: niezwykły ruch. Znikty z półek: jaj- 

gorocznych tajemnic zawczasu, Ma, wędlina, mąka, jednym słowem 
przytoczę tu fragment z kroniki, w to wszystko, co może być potrzeb- 
którym jest mowa o tym, jak to ne, aby upiec sobie ciasto. Odczu- 
wyglądało w zeszłym roku. Boha- wały tę ożywioną atmosjerę i nasze 
terki występujące w kronice skoń- mamy, gdyż w kuchniach zapano- 

: czyły siódmą klasę i odeszły z dru- wał wyjątkowy ruch, kręcili się 
(kak 00 2 Ę harcerze,  pokrzykiwałi zastępowi, 
AGR URSIĄĆ SA „Kukułki — to zastęp dziewczy- zajmując od razu kierownicze sta- 
iepszego portowca nek. Ja, jako najstarsza kukułka, otiWKa. 

żynie, chcę zabrać głos. Otrzymałyśmy bo- a 
jowe zadanie — prżygotować dla _ Każdy zastęp — chłopcy też = 
przedszkolaków bajkę. Byłyśmu  Piekł ciasto.  Kompocik gotowali 
tym zachwycone. Jak to pięknie dhna zastępowa i przyboczni. PE 

i ję  Urzmi: kukułki — artystki, Marzy- szedł wreszcie oczekiwany dzi 
a” R dówa AE łyśmy o przyszłych laurach, które pogoda była niezbyt piękna. E Ale 

oświetlenie, jednym słowem całą wa> oczekują. sa cóż nas obchodzi pogoda! Zbiórka 

stronę techniczną niezbędną: przy „Ale po „dwóch zbiórkach marze- zaczęła się z niewielkim opóźnie- 

wystawieniu Czerwonego  Kaptur- Aa 6 oda Jaka: = niem (30 min.). Liski przygotowały 

ze ? Ę 2 tkowo miez- ka. Mówimy o nich: Lisy chytru- prawdy ciężka, kiedy patrzy na nas zgaduj-zgadulę A Rin 

Kukulsi pośpiewały, no i przystą- 
piliśmy do majciekaw- 
szego punktu programu 
— wspólnej kolacji. 

Komisja znalazła się 
w sytuacji bez wyjścia. 
Wszystko było takie 
pyszne, że zapchała się 
i nie mogła wyrzec ani 

    
        

ku z tym w okolicznych sklepach 
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Zastęp L i sów „specjalizuje 
się w łączności. Nic dziwnego: za- 

    

  

        

   

    
         

       
        

    
    

    
    

     

    

   

   
       

     

Zawód ogromny. Jakoś go jednak 
przeżyliśmy — dzięki wyjazdowi do 

A Politechnice ran- Czechosłowacji. Przez dwa tygódnie 
| w drużynie wie 5 4 + 

czory spędza Tadek Sierpnia na trasie Tatry — Brno — 
k — zastępo- Praga gościliśmy na trzech międźy- 
PORÓW narodowych obozach. 

    
    sy, wszystko potrafią. ze ściany ósmy punkt prawa. Baj- BYŁ ciekawą). 

kę o Królewnie Śnieżce jednak 
     

    

    

   
    

     

    

   

   
   
   
    

    

       

    

       

    

  

   
   

      

  

    
    

Zastępową  rozńpia- 
wańógo zastępy Sue 
renek jest CGosglą Ko 

walska, - 

Martwił się we wrześniu z wycieczki do Węgier jednak nie 

pierwszej. odprawie Rady Tadek zrezygnujemy. 
Janczyk — zastępowy Lisów, stu- x 
dent I-go roku Politechniki, co zro- Od Wali 
bi, gdy rozkład zajęć na uczelni nie s > 

pozwoli mu na prowadzenie zbió- da Czerwenego Kapturka Sarenk I — wspólnie z R: 

    

  

             

     
     

    
         
   

     

  

    

rek. Wszystko jednak ułożyło się stępem Krasnali — przygotowiiją słówka. Kompot był 
pomyślnie. Lisy nie straciły zastępo- N+ początku recznego planu pra- Czerwonego Kapturka na szkolną mniej dobry, ale to z 
wego. My wszyscy z kolei klopota- napisaliśmy (piszę „my*, choinkę. Poziom artystyczny sztuki winy dh przybocznego.    

   
Wojtek  Spiechowicz 
— w najbliższym Potem były tańce. 

Popisywały się Liski t 
Sokoły, łapiąc tańczące 

        

      

liśmy się, co będzie z naszymi ma- gdyż "oji Rada Drużyny jest in- zapewniony dzięki - zasiępowemu 
turzystkami Krysią Kowalską —  stancją myślącą i dalece samodziel- ATdrzejowi Płotnickiemu — synowi 
przyboczną i Hanią Żydowo — za-  na,/w której ja już córaz "Bardziej ZTATEKO aktora warszawskiego i w 

  

czasie dyplomowany 
sekr Rady Dru- 

ly. 
   

      
           

  

     

   

  

       
    
    

  

      

     
    

     

    

     
   
   

siępową, które wciąż są na bakier  nosabi : PAOOE Gy przyszłości studentowi Państwowej druhny na lasso (we- 

z matematyką. Muszą zdać maturę, PREBA tradycje drużyny..): Wyższej Szkoły Teatralnej. Ę Ę K dług nich to również 

a żal nam wypuścić je z druży- „Oczy i uszy szeroko miej 0-- * Wodka Sh dedeh ępie an AA Pee i nawet świet- 

f i enci i: vszystk. i żó na ny. Wtedy moi studenci orzekli: twarte na wszystko, co się wokół jest cztery lata w doizynia i przez Na zakończenie przy- 
— Urlopu im nie udzielimy, ale nas dzieje. To hasło nasżej pracy 

pomożemy w tej nieszczęsnej ma: harcerskiej, Niejednoltrotnie zdarza 
tematyce. 

cały czas jako członek Rady Dru- 
żyny (najmłodszy). W tym roku 
mianowaliśmy go sekretarzem, z 
czego wywiązuje się niesłychanie 
sumiennie. Ostatnio chodzi na orga- 
nizowany przez hufiec / specjalny 
kurs. Będzie więc nawet dyplomo- 
wanym sekretarzem. 

h * Jest jeszcze jedno wspólne zada- 
mlodsze dziecko a? Ą nie dla wszystkich czterech zastę- 
tyny: — Bla Sżog pów. Przygotowujemy na Mikołaj- 

jechał do nas Mikołaj, 
ale nie zdążył rozdać 
prezentów, gdyż śpie- 
szył się do zuchów. 
Zastąpiła go więc dh- 

na drużynowa. Oi, by- 
ło. dużo śmiechu, gdy 
nasi najmłodsi. druho- 
wie Tadzio i Wojtuś 
mało się nie pobili o 
butelkę z mleczkiem. 
Rozeszliśmy się do do- 

   

    
    

      

      
       

  

się, że harcerż tak bardzo spostrze- 
gawczy w czasie zabawy, gry, w ży- 
ciu codziennym mie dostrzega nie. 

Ten. sam harcerz ńp. w czasie zdo- 

bywania sprawności Opiekuną 
Dzieci potrafi malca zabawić, opo- 
wiedzieć mu bajkę, ale przechodząc 
ulicę nie zwróci uwagi na płaczące 

dziecko. Takich przykładów - jest 

   

    

         
   

      
   

     

       

    

           

        
               

    
  

      

bardzo dużo. ki zgaduj-zgadulę pod hasłem „Czy mów z myślą: „dobre 
R W tym k hcielib. > znasz Wolę?*. Szefem imprezy jest było, ale prędko się 

8 Krysia Rowałska y roku chcielibyśmy tak oś o Sarenkach?  Zastęp mło= Andrżej, zasżęępowy Krasnali i on skończyło”. c 
pracuje w drużynie nracować, by uczulić wszystkich  dziutki i wiekiem, i stażem (V kl). 

    

  

     
    

  

tag <= Bi 
4 i W lipcu cała drużyna była ną obozie w Czarnym Poto- . 

nieni Ba. Was U in arcerzy na krzywdę i zło, by nie Mają wśród siebie nawet czwarto- Da w Zna epa AE ku. » ca cza Skoleznościa hu ZE zi się wy, wy- sky ZE CR 
Ii soli i i konkursy, zane w tajemni — u st arkowe, i przyboczną. przechodzili obojętnie obok wszyst-  klasistkę Elę Szostak, Przyjęliś- z ERĄ ciecia 1 ma? A Ai a stóp Koza, E a p 1 dru: *T/aesa 06 WDH 

e archiwum 
harcerski 

   



    

   

  

Cygański tabor 
W Strzelcach Opolskich chcemy 

zorganizować obóz *) Godladaląch 
cechy wędrownej trupy artystów- 
cyganów, cyganów-harcerzy. Trupy 
pełnej swobody, młodości, radości 

życia i romantyzmu, a zarazem 
zdyscyplinowanej i poważnie trak- 

tującej swe zadania. Tabor będzie 

jedną rodziną cygańską ze swym 
wodzem, matką rodu oraz Radą 
Starszych. Barwne stroje, obyczaje 
cygańskie, harcerskie tradycje, to+ 

temy i konie otoczą urokiem ro- 
mantyzmu i egzotyki tabor. 
Wędrówka ma trwać cały mie- 

siąc. Zadaniem obozu będzie prze- 
szkolenie instruktorów i organiza- 
torów pracy kulturalno-oświatowej 
oraz instruktorów o.specjalności tu- 
rystyczno-krajoznawczej. Zamierze- 

nia te będżiemy realizować poprzez 
działalność kulturalno-oświatową w 

środowiskach, jak i opracowywanie 
monografii  turystycznokrajoznaw= 

czych godnych uwagi obiektów na 
trasie wędrówki. Program będzie 
się opierał na wymaganiach spraw- 

ności dla młodzieży młodszej i 
starszej oraz klauzul stopni in- 
struktorskich. 
Jednym z zadań obozu będzie 

propagowanie różnych towarów 
przemysłowych, prasy, książek, 
ubiorów, wynalazków i pomysłów 
racjonalizatorskich. Każde ognisko 
czy występ estradowy powiążemy 
z reklamą, np. szczoteczek do zę- 
bów firmy Albona, margaryny pro- 
dukowanej przez Zakłady Przemy- 
słu Tłuszczowego w  Bielsku-Bia- 

łei lub zalet motocykli WFM. Ze- 

   

(spół podejmie się również demon- 
strowania niektórych wyrobów 
przemysłowych, sprzedaży reklamo- 

wej. pokazywania zalet tych przed- 

miotów w. użyciu. 

Zwróciliśmy. się już do niektó- 
rych firm z propozycją zawarcia 
umów na reklamę ich towarów. 
Reklama jest dźwignią handlu — 
widzimy. w tym możliwość zdobycia 
funduszy na wyposażenie obozu. Za 
rzetelną reklamę spodziewamy się 
uzyskać pieniądze na sprzęt obo-   

*) Jest e wspólne zamierzenie złączo- 
m - Strze- 

wadykiego 1 SSR 
Ą „Brdy ny' ui 

    

ZWIĄZKI MAŁYCH MIAST 
ZWIĄZKI KUFCÓW! 

zowy, instrumenty muzyczne i stro- 

ie. 
W lutym, marcu i kwietniu ze- 

spół artystyczny wyjedzie z wy- 

stępami do kilku miejscowości w 
powiecie strzeleckim i krapkowi- 
ckim w celu ostatecznego doszlifo- 
wania programu i obycia się z pu- 
blicznością. Prace organizacyjne są 
w toku. Do udziału w obozie wę- 
drownym zgłosiło się już 19 osób — 

„instruktorów. i SA harcerzy. 
J. KAMIŃSKI 
Sade Opolskie 

Ślaskie 
zaręczyny 

/Tym razem na granicy polsko- 
czeskiej, w zielonym Cieszynie 'za- 
„ręczyły się 9 listopada 1958. r. dwa 
„hufee — wspomniany Cieszyn z Ra- 
<iborzem. Wesele wyznaczono na 
30 listopada, w którym to dniu 
"członkowie komendy cieszyńskiego 
hufca wraz 'z drużyną harcerską 
złożą rewizytę na ziemi przyjaciół, 
W „zaręczynową” niedzielę przed 

Dom  Harcerza w Cieszynie zaje- 

chały trzy samochody osobowe. 
Członkowie Komendy Racibórz sta- 
wili się w komplecie. Po serdecz- 
nym powitaniu i wzajemnej pre- 
zentacji przystąpiono do obrad — 
początkowo do wspólnej dyskusji, 
a potem do rozmów parami: hufco- 
wy z hufcowym, łączniczka HSI z 
łącznikiem, sekretarka z sekreta- 
rzem itd. Jak się okazało, metoda 
ta zdała egzamin i w efekcie uzgod- 

niono szereg konkretnych zadań 
stojących przed obydwoma hufca- 
mi. Oto kilka najważniejszych: 

+ W Cieszynie zostanie zorga- 
nizowane zimowisko dla 60 nau- 
czycieli — drużynowych  harcer- 
skich i zuchowych z obu hufców. 
Będzie to m. in. zaczątek wspólnej 
wymiany doświadczeń i „zadzierz- 
gnięcie nici przyjaźni" między in- 
struktorami bądź co bądź z dwóch 
różnych chorągwi. 

4 Drużyny harcerskie ze Slą- 
ska Cieszyńskiego będą zwiedzał:” 
Śląsk. Opolski i vice versa. "Taka 

  

ne zasadniczym dla pracy harcer- 
skiej problemom. ; 
* W najbliższym czasie poje= 

dzie do Raciborza wystawa poka= 
zująca osiągnięcia akcji letniej cie- 
szyńskich harcerzy oruz wystawa 
fotografii zabytków Cieszyna. Po- 

„Ola 
szyńskim Systematyczną 
wymianą objęte zostaną wszelkie 
wiadomości FSI oraz dotyczące obu 
hufców artykuły w prasie, 

4% W lokalnej prasię będzie się 
popularyzować Ziemię Cieszyńską 
i Raciborską, wymieniać między 
sobą przewodniki 1 publikacje do- 
tyczące tych Ziem. 

4 Wszelkie materiały zebrane 
przez drużyny czy instruktorów, a 
pokazujące życie I działalność za= 
przyjaźnionego hufca — znajdą od= 
e w specjalnie założonych pod= 
as _ uroczystości / zaręczynowej 

dwóch kronikach, ; 

mgr HELENA SZMEJÓWNA pwd. 
Łącznik HSI Hufca Cieszyn 

          
              

        
          
    
          
        

  

       

       

    

a Alo. 
       

          

          
      

      

  

U sąsiadów 

    

        Ostatnia inicjatywa „Drużyny = 
Związki Małych Miast — jest poży= 
teczna, a jednak postanowiliśmy jej 
się  „przeciwstawić" i powołać 
„Związek Wielkich Miast". Ww dniu 
6 listopada 1958 r. oficjalnn delega= 
cja Komendy Chorągwi Wielkopol- 
skiej bawiła w 
sąsiadów z Zielonej Góry. W cza- 
sie spotkania (oczywiście przy „pół 
czarnej") został powołany Sztab 
„Ziemia Lubuska" i ustalono kie- 
runki programowe: aktywizację tu- 
rystyczną i kulturalną w rejonie 
rzek Odry-Obry-Warty oraz w re- 
jonie Niesulice-Lagów-Lubniewice. 

11 listopada bawili z rewizytą w 
Komendzie Chorągwi Poznańskiej 
przedstawiciele sąsiedniej Komendy 
z Zielonej Góry. P. 

      

  

             
        

        
      

        

      
      

          
        

              
        
        
      
              

          
      
      
        
    
    
      

  

Nida ruszyla! 
     

      

  

Zapowiadany już w poprzednim E 
numerze „Drużyny* związek huf- 
ców doliny Nidy (Busko-Zdrój, Ghkiatahsit = : 

       
        

  

wymiana terenów wycieczkowych 
stworzy okazj. lo ą: ko- 
respondencji między. harcerzami. 

4% Komendy obu hufców prze- 
widują zapraszanie zaprzyjaźnionej 

drugiej strony na narady poświęco= 

     

  

Wielka i Pińczów) został powołany 
do życia na uroczystym zjeździe: w 
Busku dnia 15 listopada, 5 
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"ZYM byłyby ordery hea 
człowieka? Barwną, metalo- 

gającą wystawy 
skich Fęc Dopiero wtedy, kie- 
dy dostaną się w ręce człowieka, 
nabierają życia, zdobywają własne 
imię, własną historię. 
Wielu naszych instruktorów 

otrzymało już wysokie odznaczenia. 

liu? Tego nie podaje organizacyjna 
statystyka. Szkoda. Może mówilo= 
by to więcej o ludziach Związku, 
riż wszystkie inne dane. 

Opowiedziałoby 0 ich czynach, 
walce i pracy... 

Złoty Krzyż Zasługi 

BETSAPA Bojarskiego musia= 
ła przeciągnąć kilkukilometro- 

wą sieć elektryczną i telefoniczną, 
zainstalować urządzenia radiowe i 
sygnalizacyjne, wreszcie  zmonto- 
wać transduktorową 'aparaturę re- 
Eulacyjno-nastawczą. 

Nie było to zwykłe, przeciętne 
zadanie — budować Filharmonię 
Narodową. Tym bardziej, że przy 
szerokim zakresie robót termin 
wykonania był wyjątkowo krótki. 

"Transduktor — świetną mieli z 
nim zabawę. Zakupiono go w Szwe- 
cji jako nowoczesne urządzenie, 
jednakże nikt nie pomyślał o zabra- 
niu instrukcji montażu, A w_-Pol- 
sce drugiego takiego urządzenia 
nie było. 

Bojarski, który był kierownikiem 
robót elektrycznych i inż. Syme= 
nowicz — inspektor nadzoru, mu- 
sieli się zdrowo nagłowić zanim go 
„zainstalowali. 

Prace zbliżały się ku końcowi, 
26 stycznia Bojarski zdał jeden z 
egzaminów i wrócił zmęczony do 

domu. 
Wówczas jeszcze studiował. Mus'ał lą= 

  

tać inżynierem. Dobrze, 
że chociaż kierunek studiów wiąza 
z pracą zawodową, pa AE ją pabye 
waną wiedzą teoretyc: 

W domu czekał e na niego 

monter z brygady. 

— Panie kierowniku., był po- 
żar... część instalacji zniszczona. 

Bojarski szybko się przebrał | 
wyszedł razem z monterem. Wrócił 
do domu dopiero 6 lutego. 

W czasie inauguracyjnego kon- 
certu w Filharmonii  -Narodowej, 
kierownikowi robót elektrycznych 
v zono list pochwalny, a w kilka 
dni później minister Kultury i Sztu- 
ki przypiął mu Złoty Krzyż Za- 
siugi. 

Dziś inż. Bojarski m. in. dalej 
zajmuje się transduktorami, tylko 

już nie ze Szwecji. Pod kierunkiem 
inż. $ymenowicza, wraz z innymi 
opracowali polski prototyp, który 
jest już produkowany 1 instalowa-= 
ny w różnych teatrach, 

     

    

udzie Związku 

  

Kledy dh Bojarski jest w WZ 
można go ER spotkać w baracz. 

a Górnośląskiej. 

Częste wyjazdy do Łazisk Gór- 
nych, Chorzowa, Lublina czy Skar- 
żyska, gdzie prowadzi prace mon- 
tażowe, utrudniają inż. phm. Bo- 
jarskiemu jego drugi „zawód”. Jed- 
nak, kiedy jest w Warszawie, naj- 
częściej można go spotkać w nie- 
pokaźnym baraczku przy ul. Gór- 
nośląskiej. Tu już nie jest inżynie- 
rem, lecz hufcowym „Agrikoli* — 
jednego ze śródmiejskich hufców, 

Krzyż Walecznych 

OCHODZIŁA godzina piąta 
południu. Mieli najdalszą 

drogę, więc wyruszyli pierwsi, 
Piętnastu młodych mężczyzn, u7bro- 
jonych tylko w granaty. Drużynę 
prowadził Borkowski. 

Kiedy wybiegli spod kolejowego 
mostu, zauważyli, że na forcie stol 
karabin maszynowy. Żołnierz z ob- 

sługi był do nich odwrócony bo- 
kiem. Pozostało jeszcze tylko 150 m. 
Przyspieszyli biegu. Na siedemdzie- 
siątym metrze, z tyłu, z Cytadeli roz- 
legły się alarmujące strzały, Hitle- 

rowiec odwrócił się, zobaczył Ich 
i bez namysłu puścił serię. 

Błyskawicznie  przeskoczyll  zae 
sieki, wdzierając się do środka for= 
tu. Zatarasowali drogę hiszpań= 
skim kozłem i zaszyli się w krza= 
kach, które z ledwością skryły gro= 
madę. Innego wyjścia już nie by« 
ło. 

Do hitlerowca dołączyła załoga 
fortu. Tymczasem oni nie byli w 
stanie dorzucić tam granatów. A 
karabinu czy pistoletów nikt z nich 
nie miał. 

Nie mogli się już także cofnąd; 
Drogę odwrotu odciął im pociąg 
pancerny, który ruszył z dworcą 
Gdańskiego i stanął na moście. 

Ich grupa miała zająć fort Trau= 

gutta, zabezpieczając w ten sposób 
drogę do miasta. Zorientowali się 
jednak szybko, że nic z tego nie 
wyjdzie. Tymczasem inny oddział 
zdobywał Cytadelę. 

— Trudno. Zwiążemy ich z na- 
mi. Nie będą mogli pomóc swoim 
w Cytadeli — wyjaśnił Borkowski 
drużynie. — Zostaniemy tu dokąd 
będzie można. 

Z ulicy wynurzył się nowy od- 
dział żołnierzy. CKM-ista z fortu 
krzyknął na nich  ostrzegawczo, 
Zlekceważyli to i próbowali „wy= 
czesać* powstańców z 
Kiedy znaleźli się bliżej, zostali 
obrzuceni granatami. Wycofali sią 
unosząc zabitych i rannych. 

I natychmiast zemścili się. Już 

po chwili, z pedantyczną dokładno- 
ścią zaczęły rozrywać się w krza- 
kach pociski z granatnika, 

Była trzecia w nocy, kiedy pod 
osłoną ciemności i ulewnego deszczu 
drużynie Borkowskiego udało się 

wycofać, Było pięciu zabitych, czte- 
rech rannych. Przez dziesięć godzin 
sześćdziesięcioma granatami  trzy- 
mali przeciwnika w szachu 

> 

Przedostatni dzień powstania na 
długo pozostał w pamięci Borkow- 
skiego. I nie tylko w pamięci. Jego 
drużyna zajęła stanowisko na ba-= 
rykadzie przy ul. Śmiałej, w oko- 

licy tzw. placu Czterech Genera- 
łów. Paradoksem może wydać się 
stwierdzenie, że dopiero teraz byll 
przyzwoicie uzbrojeni. Na 15 ludzi 
mieli 4 karabiny, 9 pistoletów ma- 
szynowych, granatnik, rusznicę 
przeciwpancerną i 2 „samozartad- 
ki*. Wszystko z radzieckich zrzu- 
tów lotniczych. 

Zadanie drużyny polegało na 
osłonięciu szpitala, który tymcza- 
sem ewakuowano. Niemcy napie- 
rali fala za falą po pustej asfalto- 
wej ulicy, jak nieprzvtomni. Poja- 
wił się także czołg. Ziejąc ogniem 
sunął w kierunku barykady. 
Jeden z pocisków trafił Bor- 
kowskiego: kula rozłupała 
kość piszczelową.. Zaniesiono 
go do szpitala. Natychmiast 

11 
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Pokaż swą mt 

WARSZAWA pieRwsze 
| ZGŁOSIŁY 

WROCŁAW ubDziaŁ 
W KONKURSIE! 

OTPZTMALIŚMY już pierwsze zgłoszenia udziału 
w konkursie na najlepej urządzony ioxal Komen- 

dy Hufca, 

nkurs zainteresował mnie — pisze dhna DANU- 

  

Ko 
TA SZOPIANKA z KH Wrocław IV — gdyż jednym- 
z zadań drużyny sprawnych przy naszym hufcu jest 
ozdabianie izb harcerskich, a zajęcia z zakresu zdob- 

nictwa chcę przeprowadzić właśnie w lokalu hufca. 
Komenda nasza zajmuje trzy małe pokoje, jeden du- 
ży i przedpokój o łącznej powierzchni około 120 m*. 
W tej chwili mimo stojących w nim biurek, krzeseł 

i stcełów lokal jest jakby pusty. Myślę, że doprowa- 
dzeuie go do stanu użytkowego — ale takiego, żeby 
przyjemnie się do niego przychodziła — nastąpi w 
połowie grudnia. Na otwarcie klubu oczywiście Wae 
zaprosimy!*. 

A oto drugie zgłoszenie — z hufca Bielany w War- 
szawie, które otrzymaliśmy od hufcowej, dhny phm. 
BOŻENY STRZAŁKOWSKIEJ, drogą telefoniczną: 

— Zajmujemy w Domu Kultury jeden pokój o po- 
wierzchni około 25 m*, Zaczęliśmy już urządzać nasz 

lokal. Zawiesiliśmy tablicę rozkazów i ogłoszeń, bu- 

dujemy kominek. Na ścianach zawiesiliśmy rysunki, 
w zabawny sposób przedstawiające życie drużyn. 
Kurs drużynowych przygotowuje specjalną tablicę, 
na której będą umieszczone fotografie i krótkie ży- 
ciorysy różnych bohaterów drużyn. Zrobimy także 
jeszcze jedną interesującą ozdobę: będzie nią napis 

  

ZNP, ANEZAGy z chust harcerskich takich kotorów, 
jakie noszą drużyny Bielan. 

% 

Dwa zgłoszenia to dopiero począłek. w > te 
ani jeden z 455 hufców nie pozosianie obojętny wo- 
bec naszego konkursu. 

Przypominamy więc warunki. 

Konkurs zorganizowała redakcja „Drułyny” | Sztab 
„Ognisko* GKH, Hufiec, który chce wziąć adzi at w 
konkursie, musi wypełnić dwa warunki: 

1. Nadesłać w terminie do 15 grudnia br. zo- 
szenie udziału na adres: Redakcja „Drużyny* = Wac- 
szawa, ul. Wiejska 17, podając w nim dokladny adres 
i termin, kiedy będzie można zobaczyć lokal hufca. 

2. Urządzić jak najbardziej pomysłowo, esletyc"n'e 
i po prostu przytulnie swoją komendę, aby nie była 
biurem, lecz miejscem spotkań, dyskusji, niewielkich 
wystaw, imprez itp. Ostatni termin — do 16 stycz. 
nia 1959 r. 

Dla wahających się — małe wyjaśnienie. Dla oceny 
wyglądu lokali hufców nieistotne jest czy mieszczą 
Się one w pałacu czy w baraku, czy powiadają np. 

fontanny i marmury... 

Co możesz zyskać biorąc udział w konkursie „Po 
każ swą chatę'*? 

Po pierwsze — urządzić sobie przyzwoicie komen* 
dę. 

    

Po drugie — otrzymać jedną z wielu cennych na« 
gród. Oto kiłka spośród nich: 

M Radioodbiornik. 

M „Karolinka* — adapter wraz z wzmacnias 
czem i głośnikiem. 

M Regał na książki. 

EH Tkaninę ozdobną na ścianę. 

O innych nagrodach. składzie sądu konkursowego | 
sposobie oceny lokali — dowiecie się za dwa tygodnie, 

7444444+200009940002004020400040040004000200000004000000000000000000R00000000 

po założeniu opatrunku, 
Borkowski lekceważąc zra- 
nienie wrócił na barykadę. 
Czołg już płonął. W chwilę 
potem drużynowy zamdlał. 

Przeliczył się z si. 
Drużyna wytrzymała dwanaście 

godzin bezustannych ataków. 
Dopiero w październiku 1945 ro- 

ku, całkiem przypadkowo, od po- 
wracającego z niewoli towarzysza 

broni dowiedział się Borkowski, że 
ostatnim powstańczym rozkazem 
otrzymał dwukrotnie Krzyż. Walecz- 
nych. 

Za pierwszy i przedostatni dzień 
powstania. Za Żoliborz, 

* 

| Żoliborz to rodzima dzielnica dh 
iBorkowskiego. Tu mieszkał przed 
,wojną w Cytadeli, tu ehodził do 
'szkoły na Czarnieckiego, która mu 

    

stępca hufcowego 1 drużynowy 

jednocześnie. 
Dziwić się można, w jaki sposób 

znajduje wolny czas, Pracuje prze= 
cież zawodowo w dwóch instytu- 
cjach, ma dom, żonę i dwoje dzie- 
ci. Cały dzień od piątej rano krą= 
ży na trasie: Śródmieście — Żerań 
— Śródmieście — Bielany — Śród= 
mieście, aż do późnego wieczora. 
Dziwić się by można, gdyby nie 
fakt, że phm. Borkowski jest spe- 
cjalistą od organizacji pracy. 
Tym właśnie zajmuje się zawo- 

dowo od kilku lat, od początku bu= 
dowy elektrociepłowni żerańskiej, 
a teraz i na Siekierkach. Jest z: 
stępcą głównego kierownika budo- 

wy do spraw technicznych. Jega 
„prywatnym* marzeniem jest, aby 

nie. organizowano pracy przez 
„pryzmat butelki". Widać połerywa 
się to z dążeniami całego kierow= 
nictwa, a. także z jego wynikami 

  

potem służyła jako powstańcza Naukowa pik pracy to „koniku pracy, skoro do Krzyży Walecznych 
ikwatera i tu należał do harcerstwa, orkowskiego. 
Tu także działał po. wojnie w ko- 

mógł od 1955 roku dołączyć dwa 
nowe: Brązowy 1 Srebrny Krzyż 

ługi. „mendz'e hufca, będąc jednocześnie I tu pracuje obecnie, choć nie w Zasługi 
wychowawcą w znanym zakładzie centrum Żoliborza, 
RCA = „Naszym Domu", 
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archiwum 
harcerskie.pl 

przedmieściu — Bielanach, jako za- 
ale na jego 

PIOTR RZĄDCA 

  

  
Ę > y 

Zaprosiliśmy do swojej izby gościa. Przed wejściem puszczamy go „oczywiście Ą 
Ee by pierwszy nacisnął klamkę j wszedł do środka. Gość wchodzi i... z głębi JAK URZ DZIG 

    

niedcamkniętej szafy w pustej izbie płynie ku niemu głos gospodarza, który na przy- 
kład z przesadną, chińską grzecznością oraz rodzimym humorem „trzyma mowę” na TAKI 
cześć gościa. 
Instruktorzy hufca mrugają do siebie porozumiewawczo, uśmiechają się i przyglą- „CUD TEGRNIKE”? 

dają: jaką też minę będzie miał zaskoczony bohater żartu. 

Trzeba tak mmieścić przełącznik. aby przy otwieraniu drzwi 
jeńnecześnie włączał się prąd w przystawce magnetofonowej. 

Przed tawimy najpierw ogólną zasadę montażu calego zesta- 

wu. Fomoże w tym rysunek ne 1. 

e 
= r     

        
  

OGÓLNY WIDOK CAŁEGO UKŁADU 
Rys. 1 

herrik radiowy lampowy, np. „Syrena”, „Stołiea* 
lub inny, e miał z tylu gniazdko „dodatkowy głośnik araz 

guiazóko „gramofon albo „adapter*. Przełącznik zakresów 

1astawiamy na „gramofon* (rys. 2). 

— adapter, na kió- 
rego tzrczę nakładamy 

przystawkę magnetofo- 

dziane do odtworzenia 

w chwili otwazcia drzwi. 
Cc — gniazdko Sieci 

elektrycznej (rys. 3). Do 

rozgałęziacza wetknię- 

a tego w gniaztko włącza 
my wtyczkę  radiood- 

ce Biornika, a także dwie 

Eee wtyczki bananowe, Spe- 
«smile  ejalnie wmontowane na 

końcówkach. przewodu 

od adaptera. Przewód 

   
   

80 AUARTE AA (ARPEDTARCZYY ten jest rozdałeiony | 
przedłużony do wytącz- 

Z mika w drzwiach (E) 

D — na przedłużeniu od gniazdka sieciowego (€) do wyłącz- 

nika w drzwiach (E) umieszczamy zwykty wyłącznik (Dy. Po 
zamknięciu drzwi wytącznik E przerywa obwótf prądu I adap-= 

te się zatrzymuje. Musimy więc przed zamknięcienr drzwi ze- 

wrzeć obwód przez obrócenie skrzydełka wyłącznika D. 

E — w futrynie drzwi umieszczony jest mały wyłącznik 

nrzyciskowy (rys. 4). Zamknięte drzwi przyciskają śrubkę wy- 

łącznika i rozdzielają błaszki stykowe. Gdy wchodzący atwo- 

rzy drzwi, sprężynka wypycha na zewnątrz śrubkę i zwiera 

styki: prąd płynie, adapter rusza, taśma zaczyna stę przesa- 

wać, gios płynie z głośmika w adblorniku. 

A teraz szczegóły wykonania przycisku w drzwiach (rys. 5). 

W futrynie wykonujemy wiertiema I dłutem otwór ma przy- 

* ©isk. Głębokość otworu pawinna być tak dobrana, aby ponad 

piaszczyznę drewna wystawała jedynie główka śruby przycis- 

otworów, 

  

nitarai (8) sty- k vc Przyćis Kh 
ma śrubkę (9 sprę- [Eo 9) 

y 

    
el 

szek Sj 5. 

Widzimy więc, że 
poza kilkoma dro- c LJ 

eRTai potrzebny- I=e4 c, ZWÓŻ. 

wykonama Rys. 4 
moj ska A. i Ki 

    
le nie trzeba ani wieikiej pracy anl 

narzędzi. 
No tak — ale radio, WAY 1 EWA. magnetofonowa. 

Przecież nie ma ich w każdym h je powirny być. Nie 
kosztują astronomiczni ż abłocnike -80G-2.000 zł, adaptet 

  

e o 
4W)-1900, a przystawka okolo 1.500. Ie możliwości stwarza 
taki zostaw — latwo sobie wyobrazić. Bo to i muzyka na pa- 
iańcówki i własna „iaśmod siękece nagrań, głośna kronika życia 
hufca, mnóstwo uciech. obozie wielka pomoc przy ogni- 
shach lub przy ga waldi dreśni i gadek za oi 
siawem warto adapter i przystawki - 
nową. Ale co zrobić, jeśli ich nie ma? Czy cały GOWĘ z wy* 
łącznikiem w drzwiach stracony: 

Nie. 
cież włączyć 

   

  

   

  

      

                

lecz stosownie do 
wymaganego dla tej 

m 6 
lub 12 V), dowcipne 
oświetiemie albo sam 

odbi: radiowy 
czy też adapter z sca 
przy | 
— jeśli brak wam 
tylko magnetofonu. 

Nasuwa da dec 
ee 

Eo zcnażeiih 
More weale nie są 
takie glupie, bo nie 
tylko budzą śmiech, 

ale i zainteresowa- 

WYKAZ CZĘSCI WYŁĄCZNIKA (EB) 
  

  

  

Nazwa | uość | ZY || materiat 

L. 1. Płytka 1 60 X 5x2 | bakelit 
+ Śruba gł. 1 Q 4, dr ts | metai 
* Sprężynka r © spirali 3 stań 

Ly z metat 
1 Q lz gr. 1 mosiądz 

s Kaswóa izol. * al miedź 
Styki 2 WRZEJEJ mosiądz 

: Biily 4 GQ 2, dt. 5 aluminium 

w 2 Gz, dł. 10   ił 
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r | , Zalecenie. Sztabu: | -- 
"||.  Haszyszu L, 1, * 

Z ALECA" stę wszystkim" za= 
stępom, drużynom, komen- 

'| dom, sztabom i komisjom. u- = 
czestniczącym w HASZYSZU = 

i stosowanie następującego dwu- 

PSGSKwEnilneLE Gl gad A 
"dzie. Uczestnikiem zostaje automa- © etap pierwszy — układa- 
tycznie każdy czlonek i każda. jed-, nie planów pracy; 

Na pewno znacie takie poglądy: majątek k narodowy — 
ana e obywateli, a więc niczyja. wa 

lesimy powiedzialność za rozwój ludowej ojczyzny. 
Wszysty, a więc nikt... i 

nietoperz, ni to sowa; w Z; = 
N*: brycznymi REGI ulatuje Le Kd 

znak firmowy. Pod tym znakiem i. zawołaniem 
polskiego diabła Boruty, który na - łęczyckiej 

kolegiacie wypalił w kamieniu szponiastą łapę — idą R. pat. wę pk Jędroch 0 noz róg 
w. kraj i świat polskie barwniki. Właśnie docent Sta- rałaój, Sai RL m Ka z w Miaę. 
nisław P., jeden z pracowników naukowych instytutu że ktoś, jakiś szkodnik KARA a „zypiuję Jeli 
chemicznego, pokazuje mi wzorzystą chustę: „To było > 
drukowane na Dni Krakowa”. 

Czegóż tu nie ma: turyści, krakowiańki i krakowia- 
nie; łyki i flisacy; Sukiennice, Wieża Mariacka, słońce 
l szalejący po Rynku Lajkonik. A wszystko w pięk- 

  

      
= 

„ jeśli ktoś w swoim dzialaniu lekee= 
waży swoje życie 1 Łycie innych. Zakres tej odpowiedrialności 
nie leży w kompetencjach sądów — to sprawa mojego honeru. 

Jakże latwo, przymykając oczy, nie widzieć, nie interwenia- 
wać — bo po cóż tracić czas | szukać guza, W 

  

"RUH Ociężycki był WYRA 
| zaskoczony naszą róśbą © 

"WYW 

    

nych jesiennych barwach: złotych, 
czerwonych, brunatnych; i cienie od 
słońca kładą się liliowo, Wspaniała 
pamiątka. 

— Więc te barwniki właśnie to pa- 
tent mój — opowiada docent. — Opa- 
tentowane na NRF, Szwajcarię, An- 
Elię, USA. A to są potęgi chemiczne. 
Nazywamy je tu barwnikami pologe- 
nowymi. Są to takie barwniki, które 
w sposób chemicznie trwały wiążą się 
2 włóknem tkaniny. Praktycznie są 
niezmywalne i niewypieralne. I taka 
jeszcze ciekawostka: sam barwnik 
jest właściwie „bezbarwny*. Z jasnych, trochę żółta- 
wych, trochę brunatnych proszków robi się drukarską 
pastę i dopiero kiedy tkanina przejdzie przez dru- 

karskie walce — następuje „wywołanie”*. W strumie- 
v temperaturze wrzątku następuje cud 

? tory. 

   
   

    rąbał węgiel. 
To było 27 

tylko trzech d: 

  

    

  

     

winien czynić 
cerz — ' kied; 
Jak powinien 

archiwum 
harcerskie.pl 

później, w zupełnie innej 
inim jeszcze dał nam, Pol- 

ił skazany na 4 lata więzie- 

ą, w karnych kompaniach 

roku. Fakt, że z. 
RO SJEMERO COJEE a — 

  

niedouków. Umiejętność j 

ciąt przecież 
tyle jest zła 1 niespezwiedOiii Lepiej 

powiedzialności zarówno 
jak i samolotu odrzutowe, 

Nasze wychowanie har 
bistej odpowiedzialności, 
drużynowy, zanim wyda 
„Czy umiesz to zrobić?*, 
cię, pokażę”, _ 

C 

  

Zresztą docent P., choć 
pełnił widać jakiś błąd, 
jest przecież omylny. 

ZY zwykłe, dobre, peł 
AROCIE swej POBŁ s 

jak Gobi ze głowę... Jakże wudno być 

                        

   

    

    

      

   

    

     
       

  

      
    

   

    

     

    
    

  

       
, Człowiek 

          Pe
ji
 

+2
8 

iad. 
— Więc SUR: wiecie? „No, no. Je- 

steście naprawdę rasowymi dziena. 
nikarzami. (Tu zarumieniliśmy się 

skromnie). Przyznam się — konty- 

nuował dh Sylwester — że miałem 
zamiar opublikować materiały Ha- 
szyszu w „Niedużym Światku" oraz 
w sobotniku tragiczno - socjologicz- 
num Poprzez”, ale ponieważ wy 

zgłosiliście się pierwsi... Wasze 
szczęście. Zgoda. Pytajcie. 

My: Dziękujemy. Pytamy w imie- 
niu rzesz. Rzesz Czytelników, ma 
się rozumieć. Prosimy. 0 poinformo= 
wanie, co to AE jest Ha= 
szysz? 

    

Druh SSiwocdie. Ociężycki hm, - 
Szef Haszyszu: Proszę notować, 
Kryptonimem Haszysz oznaczona 
została Harcerska DMAKCJE 
Snu Zimowego. 

M.: Aha! Jeszcze jedna akcja na 
okres zimy: 

D. S. O. S$. H.:: Nie zimowa, a już 
1 żadnym wypadku nie można jej 
uważać za NOWĄ. 

Nazwa „Sen zimowy” -jest tylko 
przenośnią. Potocznie używa się tej 
nazwy. dla określenia stanu spo- 
czynku, panującego zimą w naturze. 
Pewien wpływ na wybór tej ną- 
zwy miało właściwa harcerzom 
umiłowanie przyrody. Jest to więc 
akcja stała, na wszystkie pory roku. 

Nie możną również nazwać na- 
szej ukcji nową, gdyż nie proponu- 
jemy wiaściwie nic nowego. Ujmu- 

jemy tyliko-w ramy tradycyjną, zna- 
ną 0d zdrania Związku formę 
przeżywania harcerstwa , przez 

część członków i powolujemy Sztab 
Centralno-terenowy, zajmujący się 
naukowym opracowaniem tego ży- 
wiołowego dotychczas ruchu. 

M.: A co trzeba robić, żeby «wziąć 
udział w Haszyszu? 

"'D. S. O. S. H.: Nic nie robić. To, 
co i dotychczas robi — to jest nie 
robi wielu harcerzy i instruktorów. 

M.: Kapitalne! Swietne! Czy są już 
formularze dla zgłaszających. stwa 

stnictwó w „akcji? Y 

  

   

   

       

  

Hasła |. 
"zyć jest i pdrowij, czu też chóry . 

p eo bądź tulko, w Ar 

  

My się pracy” nie : boimy 
zadzię nas: ZĘ itam 

4 totmyj:=        

  

nostka Związku, spełniający waru- 

nek powstrzymania się od pracy. 

Sztab HASZYSZU. dokona sam re- 
jeśttacji::« Jako *-ciekawostkę mogę 
podać, że honorowe pierwsze 100 
miejsc przeznaczyliśmy dla dru- 
hów z Bardzo Sterszokarcerskiego 

LL „Jezioro. i 
: Czy moglibyście nas PonArć 

owej. nad czym pracuje obecnie 
kierowany przez Druha Sztab? 

D. 8. O. S. H.: Sztab nie pracuje. 
To byłoby sprzeczne z duchem 
HASZYSZU. Rejestracją i opraco- 
waniem materiałów metodycznych 
zajmuje się sekretarka Sztabu. Za= 
angażowaliśmy świetną siię, tak pod 
względem fizycznym, jak i umyslo= 
wym. Sztab wydaje tylko zalecenia. 

M.: .Rozumiemy. Dziękujemy. 
Czuw.. Wybaczcie to było odru= 
chawo, 

D. S. O. S. H.: Ależ . możecie 
śmiało mówić „Czuwaj”, . Mówić, 
zobowiązywać się, podejmować ża- 
dania, układać plany uczestnikom 
HASZYSZU wolno. Powiem nawet 
więcej: wielu naszych. impotencjal- 
nych uczestników słynie w Zwiąż 
ku z mówienia. Czuwaj, druhowie! 

Wywiad przeprowadził 

MARIUSZ GULCZYŃSKI 

Materiałv metodyczne 

Wskazówki dla 
drużynowych 

NERO ZE drużynowi uskar- 
żają siępiż nie wiedzą jak prze- 

tiwdżiałać zatruwającej im życie 
nadmiernej inicjatywie i pomysło- 
wości harcerzy. Wiele kłopotów 
sprawia również nieznajomość nau- 
kowych metod usuwania dosyć po- 
wszechnej u młodzieży, złudnej. i: 

* niczym nieuzasadnionej wiary w: 
możliwości i, dobre chęci druży= 
nowego. 
"Wystarczy. zastosować jedeń. z ni=' 

żej wymienionych sposobów: 

© z iedzieć zbiórkę awiłkej, A 
„wArpójść w tym. czasie na randkę. Za- 

* bieg powtórzyć wielokrotnię, . , 

r tp Prowadzić zbiórki w/g sche- 
<malu: musztra — piosenka-— ga=, ... 

* węda — gra: (najlepiej „stale ta: sa= 

« ma) — piosenka —'musztra itp. j 

6 (© Prowadzić zbiórki systemem 
*konferencji na najwyższym 'szcze- 

+. blu.  Gawędo-referat drużynowego « 
* «ąpinien=" wnikliwie omawiać - losy « 

© etap drugi — leżenie 
planów pracy. 

Jednocześnie Sztab wyjaśnia, 
że plany pracy i sprawozdania 
spełniają rolę majaczeń sen- 

nych, są więc dla normalnego 
snu jednostek organizacyjnych 
czynnikiem niezbędnym.       

świata. Zabieg ten jest niezwykle 
skuteczny w drużynach zuchowych 
i harcerskich młodszych. 

STARY SUSEŁ. 

7 OSTATNIEJ CHWILI! 
M AK się dowiadujemy, sekretar- 

ka Sztabu już dokonała przysto-= 
sowania szeregu sprawności har= 
cerskich dla uczestników HASZY- 
SZU, usuwając z nich wszystko, co 
jest zbędne lub niezgodne z duchem 
akcji. Oto zesiaw wymagań kilku 
sprawności adaptowanych: 

ŁAZIK — łazi. 

MIŁOŚNIK. MOTORYZACJI — 
przepada za motoryzacją. 

MIŁOŚNIK RADIA, — lubi radio. 

MIŁOŚNIK ŻYWEGO SŁOWA — 
lubi, jak słowo jest żywe. 

ŁOWCA MIKROBÓW — łowi 
- mikroby ( najlepiej na. brudne ręce). 

NIEWIDZIALNA RĘKA — nie nia 
wskazuje na to, że jego ręka zosta- 
wiła jakiś pożyteczny ślad. 

W opracowaniu jest sprawność 
ŚPIĄCEJ KRÓLEWNY i odznaka 
SIEDMIU BRACI ŚPIĄCYCH (dla 
zastępów). > 

Przygotowywany jest również 
konkurs na najlepsze barłogi i nory. 
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p
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u
j
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i
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i
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i
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c
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.
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p
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i
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i
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c
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j
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p
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p
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i
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p
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i
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p
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ó
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i
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Piszcie 
do 

nas, 
przy- 

Syłajcie 
swoje 

projekty! 

zdanie 
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-.mek Sztabu „Wieś* 

Tu Sztab „Wieść 

10 wywiadów 
  

O czym marzę 
a) dla siebie 

b) dla, hufca 
c) dla chorągwi       

ODPOWIADAJĄ *): 

1. LENĄ MATYSKIEL, Szef Szta- 
bu „Wieś* KCh Białostockiej: 

a) chciałabym odpocząć; 
b) © cdpowiednim lokalu 1 

ko rozumieniu u władz po- 

  

wiatowych (Łapy); 
c) aby dalej tak układała 

się praca. 

2. HANKA SZELIGA, Szef Szta- 
bu „Wieś* KCh Krakowskiej: 

a) pokoju i 
pracy; 
b) o sprzęcie obozowym; 
©)o „Domu  Harcerza" a 
salą kinową i  schronis- 

  

kiem nociegowym. 

3. WIŚKA UŁANOWSKA, Szef 
Sztabu „Wieś* KCh. Warmińsko- 
Mazurskiej: 

a) skończyć studium nau- 
czyciełskie; 
b) o przeprowadzeniu uda- 
nego eksperymentu z mło- 
dzieżą starszą (Morąg); 

= o zmontowaniu silnego Sztabu 
Leś" 

4. JAN SZAJEK, Szef | Sztabu 
„Wieś KCh Wielkopolskiej: 

a) skończyć 'z „samotnoś- 
Giąi 

b) o dobrych p EA 
kach wiejskich 
c) o dobrych ' instruktor- 

kach (dla Sztabu „Wieś” również). 

5. MIECZYSŁAW BRAŃKA, czło- 
KCh Śląskiej: 

a) o zdobyciu motoru 
i b) o uzyskaniu owiększej 
pomocy szkoły i współpra= 
=cy z nauczycielami (Tar- 

  

6. aótkyk WINIARSKI, Szef 
Sztabu „Wieść KCh Kieleckiej: 

a): 0” Paa fu wójj 

- dobrych oka A 
się wkrótce odbyć szkoleniów. 
kursów chorągwianych. 

18 

    

* 

a «a o i mótorhe 

spokoju do. 

  

1. BOLESŁAW WOJTAS, z-ca 
mood w e: ach: 

  

mą e 

b) o” harcerskim ośrodku 
Ó3 szkoleniowym 
B= C) o nowych, tealnych a 

cepcjach. 

8. MIECZYSŁAW KASPRZYK, 
z-ca: RODE Chorągwi A 
śląskiej: 

a) żeby wyjechać? z żoną 
MaW na wycieczkę zagraniczną 
gas) własnym samochodem; 

b) żeby w każdym hufcu 
był bardzo „dobry pełno- 

mochnik Sztabu „Wieś" ze służbo- 
wym rowerem; y 

c) żeby programem wiejskim inte- 
resował się taki przynajmniej pro- 
cent instruktorów, jaki w ogólnej 
liczbie drużyn stanowią drużyny 
wiejskie. 

9. FRANCISZEK  BARANIUK, 
Komendant Hufca w Białej Podlas- 
kiej: 

a) abym znalazł czas oże- 
nić się 

s b) o środku lokomocji; 
RA: c) o należytym zrozumie- 

niu dla pracy wiejskiej. 

10. HANKA MASŁOWIEC, Szef 
Sztabu „Wieś" KCh Zielonogórskiej: 

a) o zakończeniu studiów 
na WSP; 
b) aby hufce czuły się bar- 
dziej ' odpowiedzialne za 
swoie poczynania; 

c) o większej liczbie instruktorów . 
— entuzjastów pracy wiejskiej. 

*) W nawiasach punktów „b” podane są 

hufce macierzyste, do <których odpowia- 

dający adresują swoje „marzenia”. 

    

       

        

  

   
    
          

    

    

   
    
          
      

       

  

   - PRZYCZYNEK 
"BO POZNANIA 

SPECYFIKI WIEJSKIEJ 
W WIELU wypadkach druży= 

nowi kierowali pracą za 

stępów wakacyjnych korespon- 
dencyjnie. W listach przekazywali 
harcerzom zadania i poprzez 
pocztę dowiadywali się, jak ja 
harcerze wykonują. - Niżej cytu- 
jemy list harcerek z zastępu wa= 
kacyjnego w  Niegosławicach. 

I IST otrzymałyśmy, ale druh za 
mało nam pisze. Zadania otrzy- 

miujemy, aż coś bierze(?). Na wy- 
cieczce nie byłyśmy, gdyż w lesia 
było bardzo mokro, a w do 
była u nas karuzela, więc żadnej 
nie przyszło na myśl pójść do lasu. 
Druh ma ciekawe życie, a prawie 
każda z nas ma zawsze robotę przy 

burakach albo przy „kochanych”* 
króweczkach. Pisze nam druh — 
nie śpijcie! Jasne, że nie śpimy, ala 
czasu na zabawy nie mamy za du- 
żo. Miałyśmy już „aż* dwie zbiórki, 
Jednak za każdym razem. przeszka- 
dzał nam deszcz, a w. mieszkaniu 
nie ma sensu robić zbiórek. Na dru=. 

giej „żbiórce wybrałyśmy sprawno- 
. ści. Będziemy zdobywać „żniwiarza” 

i „dospodynię". 
naszej wsi nie ma żadnych 

wydarzeń poza tym, że mamy no- 
ego księdza. A o sobie, cóż? Druh 
pewnie ma dużo wrażeń i zobaczy 
coś nowego. A my? Nie. W niedzie- 
lę czasem któraś z nas idzie do ki- 

pe) m resztę czasu spędzamy w Sax 

CZUWAJ! 
ac zwykle. Krowy ha ogó t na 

pastwisko. 
Ą LONKA BOGUSZ 

Też tak samo, tylko że trochę da- 
lej od Lonki. Ń 

MARIA "BOGUSZ ; * 
Ode mnie nic. 

BRONKA BOGUSZ 
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PSZCZYNIE dziś od- 
pust. Z pociągów przy- 
jeżdżających na  dwo- 
rzec wysypywały się 
gromady ludzi. / Wśród 

tłumów można było dojrzeć mun- 
dury harcerek i harcerzy.  Szaro- 
zielona brać przyjechała tu na zlot 
LWD-owców. Co prawda zamiast 
zlotu wyszła tylko narada — jak 
zwykle „nawaliła" frekwencja... 

PRZEMAWIA HARCMISTRZ 

Jako pierwszy zabrał głos dh hm. 

lek, który zreasumował wyniki 
akcji LWD-58 na podstawie dość 
jeszcze prowizorycznych  materia- 
łów sprawozdawczych. 

— „Sztab „Wieś pz zaci przed 

„PŁONIE SPIRYTUS..* 
Po obfitej CJE „gdbył się „spi- 

rytusowy  kominek* — na środku 
kręgu płonął w la. talerzu 
spirytus denaturowany. Zwyczaj ten 
stanowi szczyt pszczywskiej techniki 
kominkowej. 

Jak zwykle śpiewano I gawędzo- 
no. Pląsały LWD-owskie zuchy 
druhny Rojewskiej, zestawiono w 
sposób uszczypliwy postacie LWD 
z tytułami niektórych filmów, przy 
czym dostało się i Komendzie Cho- 

rągwi. Nikt się nie obraził*). Niko- 
go też nie zamknięto za „destruk- 

cyjną" robotę. e 
A kiedy po pełnym wrażeń 

dniu wszyscy już spali, członkowie 
Sztabu LWD zebrali się w lokalu 
Komendy Hufca, aby brać się „za 
łby* podczas krytycznej oceny pra- 
cy Sztabu i aby przygotować pra- 

gram „Złotej Je- 
  

 MALDLCEL 
ATRAKCJAMI je wykonywać także 

1 drużyna miejska... 
Następuje więc ak- 

sieni”. 

A W NIEDZIELĘ... 

Od rana zapeł- 
niła się sala o- 
brad, Opracowy- 
wano i omawiano 
program Złotej 
Jesieni oraz ćwi- tywizacja zastępów Gcę 

w mieście poprzez Migawki ze zlotu czono pieśni. 
program wsi! uczestników LWD Po biedzie u- 
Tegoroczne LWD stalono _ ostatecz- 

miało jednak tylko 

se ekspery-   

  

dE no rozpoczęto przygotowania, 
ż brak „Bio odpowiednich funduszów 

na ten 
5 iośatnł, z którą miano pracować 

w LWD, nie była do tego przygoto- 
wana. 
W rezultacie stała się rzecz nairor- 

ala na ich upowszechnienie. 

MOŻE BY TAK NA JEDNEJ. 
NOD! ZE?... 

z początku nie było chętnych, ale 
po pierwszym wystąpieniu posypa- 

ła się cała seria wypowiedzi. Nieste- 
ty, bardzo wielu dyskutantów mó- 
wiło nie na temat. Z tym gadul- 

stwem na naradach ZHP należało- 
by coś zrobić. Może dałoby się za- 
„stosować ów  polinezyjski zwyczaj 
stania na jednej nodze podczas wy- 

głaszania przemówień... 
Postulaty dyskutantów 

streścić w kilku punktach: 
uważać, aby w pogoni za re- 

zultatami akcji harcerskich nie o- 
ceniać ich tylko od mydlącej oczy 
strony statystycznej; 

wprowadzić do * Komendy 
Chorągwi instruktora, stale i wy- 
łącznie odpowiedzialnego za spra- 
wy wsi (w tegorocznym LWD brak 
s; koordynacji różnych poczy- 

można 

nań 
© kontynuować w przyszłości 

metody pracy LWD w postaci Zło- 
tej Jesieni czy Białej Zimy, 

ne wnioski z na- 
rady i o godzinie 
14.45 rozpoczęła 

się „wielka”* gra: „Drużyna wiejska 
zwiedza miasteczko". Gra udała się 
— mimo „panującego* w Pszczynie 
odpustu. Pielgrzymi ze zdumieniem 
przyglądali się grasującym po mie- 

ście druhnom i druhom.  Powró- 
ciwszy z miasta grupy dzieliły się 
swymi wrażeniami i przygodami. 
Ponieważ były to opowiadania 
punktowane w ramach gry i w 

konsekwencji nagradzane, więc 
„prelegenci*  wyłazili ze skóry, 

aby jak najlepiej zabawić słuchaczy. 

Zwycięzcy otrzymali w nagrodę 
„łajne* książki przygodowe. 

Również inny „deszcz* nagród w 

postaci czterech kociołków, ufundo- 

wanych przez Komendę Chorągwi, 
spadł na najlepsze zastępy LWD. 

Dzień zakończyła uroczysta zbiór- 
ka, połączona z wręczeniem pla- 
kietek i sprawności LWD. Uczestni- 
cy narady pojechali do swych do- 

mów, „natchnieni* do pracy w 
ZJWD — Złotej Jesieni Wiejskich 
Drużyn. 

  

  

A. ŚLIŻYŃSFI 
HSI — Pszczyną 

P.S. Publikując „migawki — 
migawkowo pokazujemy blaski i 
cienie LWD i kończącego akcję 
Zlotu w Chorągwi Katowickiej. 
Dodać jeszcze trzeba, że obecnie 
Komenda Chorągwi posiada już 
pełne materiały sprawozdawcze. 
(Red). 

  
*; Nie ma to jak Katowice! (przyp. 

red).   

„Nigdy nie jest 

za późno, 

ale lepiej 

w terminie” 
— takie jest hasło współzawod= 

nictwa w terminowym nadsyłaniu 

materiałów, które Sztab „Wieś” 

GKH ogłosił dla Sztabów „Wieś* 

Komend Chorągwi. 

Wstręt do czytania, wypisywania 

i wysyłania papierków jest wśród 
instruktorów naszego Związku ce- 

chą co najmniej równie powszech- 

ną jak sympatia do obozowej gro- 
chówki. Na naradach instruktor= 
skich stale mówi się o „zawaleniu 
terminów. Drużynowy w hufcu tłu= 

maczy się z przyczyn niedostarcza- 

nia planu pracy. Komendant hufca 
„myje mu głowę”, po czym pakuje 
do teczki ręcznik z mydłem i je- 
dzie do Chorągwi nadstawiać swoją 
do „mycia”. Na szczeblu Chorągwi 
robią to lepiej, bo mają doświad- 
czenie nabyte w Głównej Kwate- 

Kłopoty z opóźnianiem terminów 
„papierkowych* nie obce były 
Sztabówi „Wieś”" GKH. Można za- 
ryzykować czas przeszły, bo rezul- 

taty współzawodnictwa już są wi= 
doczne. 

W odróżnieniu od tolerancyjnego 
hasła — regulamin współzawodnic- 
twa jest surowy. Sztaby „Wieś KCh 
otrzymały równe „kapitały” w wy- 

sokości 1000 pkt. Będą nimi gospo- 
darzyć do 1 czerw%1 1959 r. Ten 
Sztab, który w wyznaczonym cza- 

sie zgromadzi najwięcej punktów — 
zwycięży. Do 1000 punktów odpo- 
wiednio dolicza się ustaloną liczbę 
punktów za terminowe nadesłanie 
materiałów, 
nienia. 

odejmuje zaś za opóź- 

  

  

 



LEONARD JANKOWSKI 
Szczep „Szaniec”, Ostróda 

SPÓŁISTNIENIE ZMS i ZHP na terenie 
szkoly jest faktem dokonanym. Dlą dobra 
młodzieży należy wygrać wszystkie pozy- 

tywne objawy jakie z tego faktu wynikają. Nie 
można dopuścić, aby instruktor spóźnił się z ini- 
cjatywą „ kierunku ep ułożenia współ- 

życia i współdziałania. W t celu trzeba jasna 
 Biestdnatać rolę obu orzabieacji w środowisku 
szkolnym i otwarcie negatywnie ustosunkować się 
da tendencji wzajemnego izolowania się, podziału 

na „łepszych* i „gorszych*, wynoszenia się jednej 
organizacji nad drugą. 

Wzajemna licytacja w zakresie ilości członków 
i uatrakcyjniania programu dla samej atrakcji mo- 
głaby sugerować, że młodzież siaje się obiektem 
zabiegów o jej względy. Nie może być mowy o ja- 
kimś matematycznym dzieleniu się strefami wpły- 
wów, Jeszcze bardziej szkodliwe wychowawczo 
byłoby oddziaływanie na młodzież za pośredni- 
ctwem władz szkolnych, drogą stosowania nacis- 
ków lub „odgórnego ustawiania. 

atk złe tu i tam już się dzieje. W Olsztyńskiem 
zdarzały się wypadki IA wśród młodzieży szkol- 
nej kozpioRAOWEÓW z u dyrektora i polonisty. Za- 
bawa taneczna typu Mioakńa Wojtek awansowała do 
rangi metody, skutecznie urabiającej organizatorowi p3- 
chiebną opinię. 

Zły instruktor łatwo stworzy i będzie podtrzy- 
mywał atmosferę chorobliwej konkurencji — cóż, 
kompleks potrzeby przeciwdziałania „innym* oży- 
wi każdy zespół. Osobnik skłócony z organizacją 
będzie szukał wyrażenia swoich namiętności prze- 
ciw niej w innej organizacji — itp. 

  

Wkraczamy w sprawy młodzieży, która znajduje 
się w wieku, kiedy intensywnie i konkretnie po- 
czyna się krystalizować jej Światopogląd. Nasza 

organizacja powinna więc rozwijać i zaspokajać 
inicjatywę harcerek j harcerzy w każdym kierun- 
ku Istnieje podstawa do założenia, że sprostać 
temu zdoła jedynie ten instruktor, który potrafi 
wiączyć swoją młodzież w żywy, ciągle pozostający 
w ruchu nurt zagadnień społecznych. 

Działane w zakresie tych zagadnień spoczywa 
u podstaw programu ZMS. Zbieżność naszych za- 

ń jest oczywista, szczególnie na terenie szkoły. 

Naiwnv i śmieszny byłby pomysł uzyskania koncesji 
na prawo tworzenia specjalnych, Innych wartości idegło- 
gieznych ł zadań w obrębie ZHP. I my, i ZM! 
związek odpowiednie do swych metod na — t- 
maczymy na język Pangei zadania ółnospołeczne, 
które niają to samo dło: formowanie  eianu pod 
kierunkiem partii. 

Zbieżność zadań sugeruje nam potrzebę współ- 
działania. Zresztą zarówno już istniejące, jak i 
ewentualne konflikty właśnie najskuteczniej likwi- 
duje się we współdziałaniu. Jest kategoria przedsię- 
wzięć, które są specjalnie predestynowane do 
współorganizowania — to działanie ludzi w sferze 
wspólnych pasji, zainteresowań; dla trzech wielbi- 
cieli plastyki sprawą daleko istotniejszą będzie 
wystawa ieł plastycznych, którą chcą wspólnie 
urządzić, niż fakt, że należą do dwu różnych orga- 
nizącji. 

Współdziałanie to również eliminacja z własnych 
planów takich zajęć, które mają wątpliwy i nie- 
pełny charakter wychowawczy.   

  

MY I „ONI* 
Należy do nich na przykład organizowanie OCE 

których uczestnik ponosi jedynie trud oglądania t laska- 
wie lub A wyraża się o bał prz, uwata- 
jące jednocześnie za głupców „, ktorzy ramach 
skrom niejszych iGcaców. sami dła siebie Bal NE: 
kupują, noszą, zamawia. ją) podohną wyc! 
Sa Wszystko wiuno odbywać się we WiZŻES TERA R 
orcjach, sensownie, atrakcyjnie, z o pełne zacho- 
a wartości wychowawczych. 

Chciałbym, aby z powyższych wywodów wyni- 
kała potrzeba ukazania młodzieży, że czławick 
w miarę dojrzewania przewartościowuie swój sto- 
sunek do otaczającego go świata ; może dać temu 
wyraz w działaniu w organizacji odpowiedniej 
da swoich s'ł zamiłowań itp. Fakt powiązania sę 
2 tym czy innym związk em — to moim zdaniem 
jedynie obranie określonego zakresu działania, 
a nie zmiany kierunku tego działania. 

Zresztą przynależność do jednej organizacji nie wykiu- 
cza przynależności do drugiej. Przeciwnie, insiruktorom 
wwinna nawet na tym zależeć! Chelalbym, aby istniata 

naturalna  ciąrlość ono wychowawczego, który 
połeczeństwo i jego org: 

w nowych, Wysoko wartośc wych ludzi. 

Są to sprawy tak doniosłej wagi, że słabszego 
iastruktora j mniej wyrobionego aktywisty nie 
wołno pozostawić z nimi bez pomocy. Nie gorszego 
w skutkach dla młodzieży od spotkania na terenie 
jednej szkoły instruktora, którego rozsądek jest 
zawiązany na wszystkie możliwe harcerskie wę 
ziy — z płytkim, krótkowzrocznym aktywi stą. 

Drzzpą 
Sugerując wymiane poglądów ti doświta d- 

czeń w tej dziedzinie — chcielibyśmy zwrócić 
Waszą uwagę na trzy kwestie, które stanowią 
rację działania i współdziałania w szkole średniej 
obu naszych związków, 

1. Młodzież dojrzewa do świadomości politycz- 
nej stopniowo i nierównomiernie. To cały okres 
i nie można przedzielić go żadną ustaloną grani- 
cą. Czy nie jest tak, że harcerstwo poprzez dzia- 
łalność społeczną rozbudza świadomość ideotwo- 
polityczną, podczas gdy do ZMS wstępują młodzi 
ludzie o krystalizującej się już w jakimś stomniu 
świadomości — właśnie dla prowadzenia w jego 
szeregach działalności społecznej? 

2. Kadra ZHP powinna wyrastać w jega szere- 
gach. Jak ją jednak zabezpieczyć przed ograni- 
czonością horyzontów, przed „wąsko harcerskim" 
punktem widzenia świata, przed izolowaniem się 
od życia pozaharcerskiego? 

3. Czy rola starszych drużyn harcerskich w na- 
szym Związku nie polega również (a może 

wszystkim?) na tym. że stanowią one przykład 
dla młodszych, że dopiero we wsnółdziałaniu ze 
p: harcerzami _ mogą młodsi Wo 

h zadań 
Jałę śnidąo zdziałać cokolwiek siłami wad 
uczniów szkół podstawowych — wie każdy, kto 
choćby widział taki obóz. 

Czekamy na Wasze listy. 
KUBA 
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phm. STANISŁAW ZDANOWSKI 

Szczecin ILU 

  

YŁO w Związku zawsze tak, że jak harcerze 
coś zaczęli, to pracę doprowadzili do końca. 
Niestety obecnie ta bardzo dobra tradycja wi- 

dać się kończy i to chyba z winy Kierownictwa Har- 
cerskich Drużyn Wodnych. 

W roku 1957 na II kursie podharcmistrzowskim 
w Chylicach rozpoczęto zbiórkę na harcerski jacht 
szkolny „Zawisza Czarny II". Pierwsi po uczestni- 
kach „Chylic IT" dary złożyli członkowie O 1 co? 

I nic. Cisza. Były co prawda jeszcz artykuły 

w „Drużynie, w „Świecie Młodych", zabietał nawet 
głos kierownik HDW, druh hm. Jan Michalski. I co? 
I znowu nic. 

"Tymczasem LPŻ w Opolu już posiada swój jacht, 
ufundowany ze składek społeczeństwa opolskiego — 
„Dar Opola". Jak donosi prasa — i inne miasta mają 
zamiar oliarować LPŻ-owi jachty. A harcerze będą 
pływali na baliach. 

"Trzeba sobie jasno powiedzieć, że bez dużych jach- 
tów, bez poważnych jednostek — nie będziemy mieli 
instruktorów harcerskich — żeglarzy; nie będziemy 

TADEUSZ ZAWADZKI 
Lublin | 

TORĄC pod uwagę fakt, że najpiękniejsze kar- 
ty z dziejów żeglarstwa sportowegó w Polsce 
zapisali między innymi harcerze; że obecnie 

Polska ma bodaj najlepsze wśród krajów Europy 
warunki do rozwoju żeglarstwa śródlądowego; że 
wreszcie polskie jachty znów mogą pływać po mo- 

— staje się zupełnie niezrozumiały stosunek 

ZHP do tych spraw. Pytania i oskarżenia same cisną 
się pod pióro. 

PDłaczego drużyny wodne powstają po to tylko, aby 
zamiast chust nosić marynarskie kołnierze? Taka za- 
bawa jest jeszcze dobra dla dzieci, ałe 16—17-letniemu 
chłopcu przestaje wystarczać. Szuka on organizacji 
w której naprawdę można żeglować — zostaje wtedy 

członkiem LPŹŻ czy innego klubu i w zasadzie prze- 
staje być harcerzem. Dlaczego ZHP nie ma żadnego 

takiego klubu? Oczywiście, istnieje kilka drużyn że- 
glarskich dobrze pracujących, ale to są wyjątki. 

Dlaczego organizuje się szereg akcji, aby unowo- 
cześnić i rozszerzyć pracę harecerską, a zapomina się 
o żeglarstwie? Chyba nie trzeba dowodzić, jak praw- 

hm. JAN MICHALSKI 

kierownik Harcerskich 
Drużyn Wodnych GKH 

  

PORO takich listów przychodzi le redakcji 
„Drużyny*, „Na przełaj" i „Świata Młodych", 
do Kierownictwa Harcerskich Drużyn Wodnych 

przy GKH. Listów pełnych troski, nierzadko złośli- 
wości, czasami wręcz wymyślań: że nic się nie robi, 
że ktoś tam śpi i trzeba mocno nim potrząsnąć, że 
trzęba. huknąć, aby się zabrał do roboty, aby zaczął 
realizować marzenia młodzieży harcerskiej o pięknej 
przygodzie na rzekach, jeziorach i morzach. Żeby zo- 

1 UPOREM MANIAKA 
0 „ZAWISZY CZARNYM” 
mogli wychowywać harcerzy-żeglarzy. Każdy zdaje 
sobie chyba sprawę z ogromnych wartości żeglar- 

stwa, kajakarstwa, wioślarstwa — wartości wycho- 
wawczych, a nie tylko tych z zakresu wychowania 
fizycznego. Każdy zdaje sobie sprawę, że jedną z pod- 

staw naszego dobrobytu jest stale rozwijający się han- 
del morski, nasza morska gospodarka. To są prawdy. 
ogólnie znane, W wychowaniu morskim harcerstwo 
miało kiet bardzo poważny udział, a obecnie nie 
robi się prawie nic. W bas e Harcerskiego Ośrodka 

Morskiego w Szczecinie stoją smętnie szalupy. Nie 
lepiej jest w Gdyni. 
Weźmy do ręki ołówek. Niech każdy harcerz 

w przęciągu roku wpłaci 10 zł (to przecież napraw. dę 
bardzo niewiele!), a w tym samym roku Związek: bę- 
dzie dysponował pięcioma dużymi  jachtami. To 
trochę zaskakuje. Mało kto zdaje sobie sprawę. że 
przy niewielkim, ale powszechnym wysilku naszej 

R bandera harcerska znowu pojawi się na 
U. 

Marzyć wolno każdemu, ale my chcemy czynów, 
"Tym bardziej, że nas na nie stać, 

DO STU TYSIĘCY BECZEK 
MORSKIEJ WODY! 

dziwe żeglarstwo wychowuje i jak uczy. Bardzo 
wątpię, czy istnieje piękniejsza przygoda, czy gdzie 
indziej żyje się tak bardzo za pan brat z przyrodą, 

czy gdzie indziej można tak w sobie ukształtować 
poczucie piękna. Zresztą przepięknie pisał na ten te- 
mat Mariusz Zaruski. 

Czy nie znalazłaby się grupa ludzi, harcerzy, która 
pchnęłaby pracę z martwego punktu? Trudności na 
początku zawsze są wielkie. Ale owoce, jakie można 
by zbierać już za 3—4 lata najdalej — opliaciiyby 
wszystkie trudy. Trzeba tylko chcieć. Trzeba tylko 
razem. 

Czyż nie śmieszy fakt, że o zainicjowanej przed 
dwoma laty. budowie jachtu harcerskiego „Zawisza 

Czarny II* — poza garstką wtajemniczonych — nikt 
nie nie wie? Takich przykładów jest więcej. Dlaczego 
na Mazurach nie ma żadnego ośrodka harcerskiego? 
Widać od czasu do czasu jakiś harcerski jacht, ale 
przeważnie nie nadający się do normalnej eksploata- 

cji... 

NARESZCIE: BUDUJEMY 
HARCERSKĄ FLOTĘ! 

stały nareszcie zrozumiane wielkie wałory wychowaw= 
cze i kształcące przeżyć i pracy na wodzie — za- 
równo na śródlądziu, jak i na morzu. 

Tak więc będzie to odpowiedź nie tylko druhom 
Zdanowskiemu i Zawadzkiemu. I jednocześnie «coś 
więcej, niż odpowiedź, bo garść informacji o harcer- 
stwie na wodzie, przeznaczonych nie tylko 

dla wodniaków. 
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„Małe historyczne conieco 
oraz 

Q. CO chodzi wodniakom?. 

JS PO napisać prawdę. Główna Kwatera do nie- 
dawna nie miała zrozumienia dla wychowania 

morskiego i wodnego. Było ono traktowane jak naj- 

bardziej bez entuzjazmu i wybitnie marginesowo. 
„lstniejecie, kochani żeglarze — no to trudno. Ale 

przynajmniej nie zawracajcie głowy pieniędzmi na 
sprzęt! Martwcie się o swoje sprawy sami*. Głośno 
nikt tak oczywiście nie mówił, ale wszystkie poczy= 
nania do tego się sprowadzały. 

Na szczęście „etap przekonywania”, jak się wydaje, 
mamy już za sobą. Pomogła nam w tym redakcja 
„Świata Młodych", zapalając swoim entuzjazmem in- 

nych i współdziałając z KHDW w opracowywaniu 
założeń ogólnokrajowej akcji organizacyjno-wycho- 
wawczej, mającej na celu budowę floty harcerskiej 

i wychowanie wodne w harcerstwie w najszerszym 
zakresie. 

Być może nie będzie już trzeba pisać sążnistych 
memoriałów i tłumaczyć, że 500 kilometrów wybrze- 

ża morskiego, o którego powrocie do Macierzy ma- 
rzyli setki lat co świetlejsi Polacy — to skarb nieo- 

ceniony. Że morze to nie tylko piaszczysta plaża, 
na której można się opalać, lecz przede wszystkim 
wielkie bogactwo narodowe, olbrzymi warsztat pracy, 

zdolny wyżywić wiele milionów obywateli. Że wresz- 
cie morze — to szkoła charakterów, kuźnia ludzi spec- 
jalnego pokroju, jakich wciąż nam brak w codziennej 
pracy: odważnych, przedsiębiorczych, zaradnych, od- 

pornych na przeciwieństwa losu, o błyskawicznej re= 
fleksji i szybkiej, celowej decyzji, cierpliwych i upar- 
tych, odpowiedzialnych za swoje czyny, a przede 

wszystkim twardych, twardych, twardych 

Owe 500 kilometrów wybrzeża to wreszcie już nie 
„lufeik* (jak w okresie międzywojennym), ale szero- 

ka „brama na świat*. Nie chcemy już uczyć się geo- 
grafii tylko ze szkolnych podręczników. Nie chcemy 
poznawać bliskich i dalekich krajów zamorskich wy- 

łącznie na podstawie wspomnień, cpisów i reportaży; 
Chcemy sami, osobiście przekonywać się o tym, że 
morza łączą, a nie dzielą. Nie chcemy wreszcie prze- 
żywać cudzych przygód, tylko własne. 

Harcerstwo jest zdolne odegrać poważną, jak naj- 
bardziej ważką rolę w przekształcaniu społeczeństwa 

polskiego, żŻ jeszcze na wskroś lądowego — na 
morskie czyli takie, które zdaje sobie sprawę z war- 

tości wybrzeża i umie „uprawiać morze". 

Wciąż nie odkryte „coś więcej* dla harcerzy 
Graz 

czego już się udało dokonać 

ASZE dziewczęta i nasi chłopcy rosną, szybko 
przybywa im latek i już przestają ich bawić 

zwyczajne zbiórki, gawędy, podchody i gotowanie 
wermiszelu. Chcą czegoś więcej i mają do tego pra- 
wo. Żądają rzetelnej, konkretnej, celowej, pożytecznej 
i nie nudnej, twórczej roboty. Możemy sobie pogratu- 

lować, że zdziałaliśmy to i owo na tym polu jako or- 
ganizacja. Cały HALMS to właśnie ta robota. Po- 

szliśmy na trudne odcinki — i zdaliśmy egzamin. 
"Podobnie trudnym odcinkiem, który na nas czeka, 

jest wychowanie morskie i wodne. Właśnie dlatego 

nię może nas lu zabraknąć. 

      

"Do kierowania wychowaniem morskim i wodnym 
potrzeba trzech rzeczy: zrozumienia jego 
wagi i doniosłości, instruktorów oraz 
sprzęt u. Pierwsze już mamy, instruktorów jest 
niewielu, ale są; sprzętu nie posiadamy prawie wcale. 

w chwili „obecnej harcerstwo wodne skupia około 
3 000 i 500 162 Na   

morzu mamy 1 jacht Po oi o 40 m2 "żagla 15 
miejscach sypialnych, 1 szalupę dziesięciowiosłową, 2 
łodzie ratunkowe. Na śródlądziu dysponujemy 7 ja- 
chtami, 50 jolami (małe łodzie żaglowe), 55 łodziami 
wiosłowo-żaglowymi, 200 kajakami. Jest to oczywiście 
bardzo mało, prawie nice. 
Mimo to zorganizowaliśmy ubiegłego lata (głównie 

na sprzęcie wypożyczonym) 13 obozów i kursów żeglar- 
skich i wodnych na morzu i śródłądziu, w tym 5 in- 
struktorskich, w których wzięło udział łącznie około 
500 harcerek i harcerzy. Nadto w spływie organizo- 
wańym pizez KIMB („Eksperyment-58*) wzięło udział 
około 600 osób. Z braku kapitanów udała 
się nam zorganizować tylko 3 dziesięciodniowe bałty- 
ckie rejsy pełnomorskie, w których pływało 18 harce- 
rzy. Część funkcji instruktorskich była obsadzona 
przez naszych przyjaciół — żeglarzy spoza harcerstwa; 

20 złotych od łebka 
czyli 

z własnych środków własny sprzęt 

NAJWAŻNIEJSZĄ sprawą jest w tej chwili sprzęt: 

Bez niego nie ma mowy o wychowaniu morskim 
i wodnym. Czy wobec tego mamy wrócić do lektury 
© podróżach i wyprawach oraz marzyć, że może jakiś 
dobry wujaszek podaruje nam statek? Nigdy, prze- 
nigdy! 
Musimy zdobyć się na ten wysiłek sami. Za własne, 

zarobione przez nas samych pieniądze będziemy bu- 
dowali flotę harcerską. Nie będziemy do nikogo wy- 
ciągali ręki z prośbą O datki. Liczymy jednak na po- 
moc naszych przyjaciół, których jest sporo. 

Potrzeba wielu milionów złotych. Nie przerażajcie 
się: jest nas przecież pół miliona z hakiem (a ten 
hak — około stu tysięcy), Damy radę. Trzeba, żeby 
każda harcerka, każdy harcerz, każdy 
zuch zarobił do końca marca 1959 roku — 
20 złotych. Nie wolno tych pieniędzy wypraszać ani 
od rodziców, ani od nikogo. 
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"_ Nie jesteśmy kupą mazgajów! Sami, druhowie, będzie jednecześnie naszym czynem zjaz- 
znajdziecie różne sposoby zarobkowania (nie ogra- dow y m dla uczczenia III Zjazdu PZPR. Har- 

niczające się do zbierania butelek, makulatury  cerski statek ćwiczebny „Zawisza Czarny II* bę- 

1 szmat, aczkolwiek i to jest godne uwagi). Już te- dzie 1001 szkołą Tysiąclecia. Pragniemy, żeby był 
raz obmyślajcie inne sposoby — i do dzieła! pięknym jachtem żaglowo-motorowym 0 powierz- 

hni żagli 400—500m?, na którym Łędzie mogło plły- Ka: kto wpłaci na budowę floty harcerskiej © ż psy 
aoE przez Plebie 20 zł — skie de budówńj- wać po morzach wiele harcerek i harcerzy. 

Musi on spłynąć na wodę w roku 1961. 
dak harcerskiej i otrzymuje odpowiednią To już niedługo. A wądy polskich rzek i jezior 

i muszą się pokryć żaglami, musi p na nich ciasno 

Zbiórka funduszów na budowę floty harcerskiej 

DROGA NA MORZE 
— DLA WSZYSTKICH! 

DROGA to „Klub Nóbłuńać — nowa, E rybacki — wprowadzający w tajniki 
trakcyjna forma rozpowszechniania wiedzy rybołówstwa morskiego i wiedzy o narzędziach 

Anórzu, dostępna dla każdego pod jednym połowów; 
warunkiem: "że jest czytelnikiem miesięcznika „Mo- 
rze i nadeśle' odpowiednie zgłoszenie. -Z „Klubem budowy okręt ó w — orientujący w 
Neptuna" żetknęło się ju wielu harcerzy. Brali zagadnieniach Projektowania statków na przykła- 

oni udział w.rejsach na „Janku Krasickim* i na- dzie wspólnie projektowanego statku szkolnego, ta- 

dał uczestniczą w wielokierunkowym szkoleniu, co kiego jak nasz „Zawiszą”; 
w niczym nie przeszkadza normalnej pracy. harcer- Ki odelar sk i — ułatwiający opanowa- 
skiej: nie ahiki budowania modeli okrętowych. 

ż Decyzja podjęcia. budowy „„Zawiszy Czarnego a" tę 
|zwróciła szczególną. uwagę Kierownictwa Harcer- W grudniowym numerze „Morza”* otwarte zo- 

skich Drużyn Wodnych na „Klub Neptuna" jako staną dalsze kierunki: handlu morskiie- 
najdostępniejszą formę szkolenia „morskiego. Po- 689 i literatury marynistyc z 
rozumienie z redakcją „Morza”* nastąpiło w jednej M © J. a z początkiem przyszłego roku — ż e- 
chwili (w czym nic dziwnego, skoro pracami Klubu £ larski, wojenno-morski i ża- 

kieruje instruktor harcer- $l10wWcowy. 
ski, autor artykułu — Red.). Szkolenie w „Klubie Neptuna odbywa się ko- 
Odtąd „Klub  Neptuna*  respondencyjnie (skrypty i nadsyłanie wykonywa- 
otwiera na oścież swe po- nych zadań) Szczegółowe informacje Pr: 

dwoje dla wszystkich har-  „Morze* (numery 8, 9, 11 i dalsze); zaopatrzyć się 
cerzy i harcerek, którzy w nie najlepiej zamawiając je za zaliczeniem po- 
pragną w przyszłości pły- cztowym w. „Wydawnictwach Komunikacyjnych* 
wać na „Zawiszy, a nie (Warszawa, ul. Kazimierzowską 52), A na przy- 
mają możliwości należenia  szłość najpraktyczniej jest „Morze" zaprenumero- 
do silnej drużyny wodnej, wać. Ę 
mogącej prowadzić szkołe- zgłosze ai: a d K lub u* Sza EO 
nie we własnym zakresie. w ds grudnia na Kariach pocztowych wg wza 

aa zdawać sobie 
rawę, że akcja „Zawisza 

Czarny JI* toczy się POR agsni trzema torami: 
wszyscy bez wyjątku harcerze i harcerki gromadzą 
fundusze na budowę żaglowca; mała grupa kon- 

struktorów, harcerzy i przyjaciół harcerstwa zaj- 

muje się projektowaniem statku, wszyscy zaś kan- 

dydaci do pływania na nim rozpoczynają wstępne, 

teoretyczne szkolenie morskie. Ogromna większość 
harcerzy jest przy tym zdana na wlasne siły — 
i na pomoc ze strony „Klubu Neptuna*. 

Mogą doń należeć harcerki i ha.cerze z ukoń- 
Bo czoną co najmniej szkołą podstawową, ale do 

niektórych kierunków szkolenia potrzebne jest 
(przygotowanie w zakresie dziewięciu, a nawet 
dziesięciu klas. Dobierać je (nie klasy, oczywiście, 
ale kierunki szkolenia) można dowolnie, zależnie od 
zainteresowań. A wybierać jest w czym! Od pozycji i ogłoszonych posianowień KHDW, 
września do listopada uruchomiono następujące Akcja budowy harcerskiej floty podoba się nam — 
pier unki: i to szczególmie dlatego, że stwarza szanse dla sze- 

"M nawigacyjny — dający ogólną orien- rokiego rozwoju wychowania wodnego i morskie- 

tację w zagadnieniach nawigacji morskiej 4 umie- 90 we wszystkich drużinach, nawet w uch gdzie: 
jętność wykonywania zadań nawigacyjnych na ma- do tej pory siedziały same szczury lądow 
Be morskiej; Ze swej strony deklarujemy udział Bkókkae 

. 'astronawigac yi Roz zaznaja- w formie stałego propagowania zbiórki funduszów 

ący z podstawami niereawacej dziedziny na- na „Zawiszę Czarnego II" i informowania a jej 
wigacji, zajmującej się określaniem pozycji statku wynikach. 

"przy pomocy obserwacji ciał niebieskich; z KUBA 

„M K.1B KB K LM K. LSK. IM Kim] 

  

   

phm. STANISŁAW LUDWIG 

kapitan morskiej żeglugi jachtowej 

    

            

  

Horza”, prze- 

kazując jednocześnie opłatę za skrypty u "z1) araz, BY 
niektórych kierunkach, za materiały pomocnicze. W 
NSA OBU karty zgłoszeniowej należy wpisać nasz skrót: 
„ZAE*, 

  

s. szkoleniu. praktycznym 
na mo r z u (które nastąpi latem roku .1959, 
a którego warunkiem jest udział w kursie teorety- 

cznym), bliższe informacje zostaną podane na ła- 

mach „Morza*, 
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OWYMI członkami Klubu 
ostatnio zostali: 

85. WIESŁAW  KASPERSKI, drużyno- 
wy, Zabrze. 

86. MIECZYSŁAW M RB dru- 
Sosnowiec-, 

87. JULIAN HANULA, rutynowy, Ka- 
Mala 

88. KAZIMIERZ KOWALSKI, drużyno- 
Tarnów. 

89. ALFRED BRAKSATOR, drużyno* 
wy, Sosnowiec. 

80. ZENON MARCHKOWSKI, druży- 
mowy, Mosina (pow. P. 

91. BARBARA DOMARAŃCZYK, dru- 
żynowa, Pio rków,. 
92. A. LĘSKI, driżynowy, Poznań, 

Pije SEE O RO. 

SE IRENA JACKOWSKA, drużynowa, 
zabrze. 

95. ERWIN RASZKA, drużynowy, Pol- 
ska Szkoła Ludowa, Karwina II — Ko- 
palnie, Solca (Gzechostówacikj. 

Z ostatnio zgłoszonym -członkiem 
Klubu, druhem Erwinem Raszką 
z Czechosłowacji zapoznamy Czy- 
telników bliżej, gdyż być może nie- 
którzy z Was zechcą nawiązać z 
nim korespondencję. Oto co pisze 
do nas druh Raszka: 

„Jestem drużynowym _— Polskiej 
Drużyny Pionierskiej. Interesuję 
się pracą harcerską, czytam regu- 
larnie „Drużynę*. Bardzo spodobał 
mi się projekt utworzenia Klubu 
PMP-owców i postanowiłem zgłosić 
się na korespondencyjnego czionka 
Klubu. Z założeń statutowych Klu- 
bu dowiedziałem się, że będziecie 
rozsyłać do członków różne mate- 
riały, których „u mas nabyć, nie 
można. 
Nasza drużyna na bohatera stwe- 

go: wybrata Tadeusza Kościuszkę. 
Czytalem artykuł wzywający ko- 
ściuszkowców, by dali o sobie znać. 
A więc zgłasza się moja drużyna, 
która jednocześnie pragnie nawią- 
zać łączność z inną drużyną im. T. 
Kościuszki, o ile to możliwe ze Ślą- 
ska lub z woj. krakowskiego. 
Przesyłam nasze pozdrowienie dla 

Redakcji i wszystkich czytelników 
„Drużyny”. 

Kawę na szkolną ławę 
OE już sporą 

porcję wypowiedzi w dy= 
skusji na temat stosunków mię= 
dzy szkołą a harcerstwem. Tym 
razem publikujemy tylko jedną 
wypowiedź — w następnym nu- 
merze ogłosimy ich więcej. 

SAMODZIELNOŚĆ 
PODPORZĄDKOWANA 

PDA harcerską w swojej 
szkole pracuję od 1950_ roku 

bez przerwy. Nie zaistniało jednak 
ani razu żadne nieporozumienie 
między mną a kierownikiem szko- 
ły. Prawidłowy - rozwój „drużyny 

harcerskiej jest naszą wspólną tro- 
ską. Potrzeba współdziałania szkoły 
z drużyną harcerską jęst dla nas 
sprawą oczywistą. 
Zauważam jednak, że nie we 

- wszystkich szkołach stosunki z or- 
ganizacją układają się pomyślnie. 
Przyczyn jest bardzo dużo, np. 

drobiazgowa opieka niektórych kie- 
rowników szkół nad drużynowymi, 
ograniczająca ich inicjatywę i sa- 
modzielność, fałszywe przekonanie 

(wśród ezęści nauczycielstwa o ma- 
łej skuteczności form harcerskiego 
"wychowania;  niedocenianie roli 
nauczycielstwa w rozwoju pracy 
harcerskiej — ze strony wielu in- 
struktorów harcerskich i wiele in- 
nych przyczyn. 

Zgłaszam wiec kilka uwag: 
© Należy nadal uznawać druży- 

nę harcerska za samodzielną i sa- 
morządną jednostkę. Ponieważ jed- 
nak drużyna harcerska pracuje 
przy szkole, uważam, że jej plany 

pracy powinny być uzgodnione z 
kierownictwem szkoły i akcepto= 

wane przez radę pedagogiczną. Kie- 
rownictwo szkoły powinno być 

rownież zawiadamiane. o miejscu 
ważniejszych zajęć drużyny w 
szkole, jak i poza szkołą. 

© Rada pedagogiczna - powinna 
mieć prawo: oceniania pracy wy- 
chowawczej drużyny harcerskiej na 

swych posiedzeniach okresowych 
oraz pracy całorocznej. O, ujem- 

nych skutkach pracy wychowaw= 
czej drużynowego kierownik 'szko- 
ły powinien alarmować władze 
harcerskie, 
© Drużynowy w swej pracy wi- 

nien szukać rad i wskazówek u do- 
świadczonych nauczycieli. Ze stro- 

ny zaś kierownika. szkoły I nau- 
czycieli winien się EE takt 
pedagogiczny, szczerość, życzliwość 
i serdeczność w stosunku do in- 
struktorów harcerskich. , 

Jeżeli powstaną _ nieporozu- 
mienia między szkołą. a: drużyną 
winny być one rozpatrywane i li- 
kwidowane przy współudziale ko- 
mendanta hufca. 

© Komendy hufców przed mia- 
nowaniem drużynowych winny za- 

sięgać opinii o kandydatach u kie- 
rowników szkół. Mniej doświadczo- 
nym lub niepełnoletnim drużyno- 
wym rady pedagogiczne winny wy- 

znaczać opiekuna, który czuwałby 

nad prawidłowym kierunkiem pracy 
wychowawczej. 

JAN ZBRONTEC 
nanczyciel-drużynowy 

= EE 

ś » 

PÓŁ TYSIĄCA LISTÓW 

D chwili ogłoszenia komunika- 
tu o powstaniu Poradni Meto- 

dyczno-Programowej minął rok. W 
ciągu tego roku otrzymaliśmy 3500 
listów. Piątą setkę listów zamknę- 
ła 32 Drużyna Harcerek z Witkowa 
(pow. Szprotawa), A więc laureatem 
nagrody książkowej będzie po raz 
pierwszy cała drużyna. 

  

Luaga PMEP-awcy? 

ORGANIZUJEMY 
KURS ARTYSTYCZNY 

oradnia _Metodyczno-Pro- 

gramowa zawarła układ o 

braterskiej przyjaźni i wza- 

jemnej współpracy ze Sztabem 

„Ognisko GKH i w ramach 

tej -unii organizuje kurs kul- 

turalno-artystyczny, 

W kursie mogą wziąć udział 

członkowie Klubu PMP-owców 

oraz inni drużynowi, którzy 

zwracali się już do PMP, 

Co na kursie? 

Uczestnicy kursu będą przy= 

gotowywać i opracowywać 

programy ognisk i różnych im= 

prez artystycznych, 

Kiedy? a 

Kurs zostanie przeprowadzo» 

ny w term:nie 27.XI1.58 — 5.14 

1959. 

Jak się dostać na kurs? 

Należy w terminie do 15.XII; 

przesłać zgłoszenie na adres 

redakcji. 

O miejscu kursu i wyekwi- 

powaniu uczestników zawiado= 

mimy' wszystkich ochotników 

listownie. Prześlemy im także 

szczegółowy program.       we Y 

OWOŁUJĘ na świadków 
wszystkich uczestników  har- 
cerskiej wyprawy na festiwal 

w Moskwie. Pamiętacie, jak tłuma- 
czyliśmy — nie tylko laikom, lecz 
także instruktorom pionierskiej OF- 
ganizacjj — có to takiego „har- 
cerz*? 

Od czasu moskiewskiego festiwa- 
lu upłynęły prawie dwa lata. De- 
legacja ZHP, która wróciła ostatnio 
z ZSRR, nie musiała wyjaśniać i 
t'umaczyć. Spotkaliśmy się bowiem 
z przyjaciółmi, którzy nas już zna- 
Ją i rozumieją. Okazało się ponad- 
to, że w codziennej pracy napoty- 
kamy podobne problemy wycho- 
wawcze, organizacyjne, metodyczne. 

Przez życie dla życia 
poż można by ująć w haśle za- 

sadę, którą starają się wprowa- 
 €zić w życie obie nasze organizacje. 
Wspólny cel — wychowanie socja- 
Lstyczne — wymaga takiej zasady. 

W Estonii pionierzy podjęli się 
przygotowania mapy rodzajów gleb 
występujących w różnych rejonach 
republiki.. Poszły wruch szkicowni- 
ki, zaczęły pracę pionierskie labo- 
ratoria. Robota interesująca. Pań- 
stwo zaoszczędziło miliony rubli. 

Czy nie przypomina wam ta ak- 

cja choćby naszych pomiarów ru- 
chu ulicznego w Warszawie i na 
Śląsku? Ę 

Aktywizacja turystyczna. Wysu- 
nęliśmy to zadanie, łączące zainte- 
resowania mlodzieży z potrzebami 
społecznymi naszej Ojczyzny. Nie 

trzeba chyba wyjaśniać, dlaczego 0- 
gromnie zainteresowała nas organi- 
zowaną od 1956 roku przez ,Pio- 
nierską Prawdę" ekspedycja tury- 
styczna, obejmująca młodzież pio- 
nerską i starszą młodzież szkolną. 
Nic też dziwnego, że także radziec- 
kich przyjaciół interesowały nasze 
turystyczne plany. * 

Stoją przed nami wspólne pro- 
blemy: jak łaczyć działalność. spo- 
łeczną ze zdobywaniem stopni har- 
cerskich i pionierskich; jak wiązać 
pracę organ'zacji z zadaniami prze- 
budowy Systemu szkolnego w na- 
szych krajach, 

Interesują nas w równym stovniu 
metody kształcenia kadry (w ZSRR 
eksperymentuje się obecnie coś w 
rodzaju stopni dla wożatych), me- 
tody wiązania organizacji z zakła- 
dami pracy, z dorosłymi organiza- 
ciami i tytucjami k mi, z 
rodzicami. 

Uznaliśmy wspólnie, że wzajemna 
wymiana doświadczeń i współdzia- 
łanie ośrodków myśli instruktor- 
skiej byłyby bardzo pożyteczne. 

"BEZ WIELKICH SŁÓW 
Przyjaźń młodzieży 

P ROLETARIUSZE wszystkich 
1»> krajów — łączcie się!* — to 
hasło widnieje w nagłówku wszys- 
tkich pionierskich wydawnictw, w 
izbach pionierskich i w Domu Pie- 
niera. Intencja tego hasla zawarta 
jest w naszym prawie harcerskim, 
W RE ŁR to nie agita- 

cia. 
R e. En. się znaleźć 

spcsoby praktycznej realizacji tego 
hasła w konkretnych  formacn 
współdziałania młodzieży i instruk- 
torów. Przecież wychowanie inter- 
nacjonalistyczne oznacza coś więcej 
ponad braierstwo uśmiechu, życzli- 
wego gestu, wzajemnego poznania. 
Oznacza ono ponadto wzajemną po- 
moc, współdziałanie w walce o 
wspólne cele, 

Na marginesie chciałbym wrzucić 
kamyczek do naszego ogródka: w 
Związku Radzieckim na honorowych 
miejscach w -szkołach i w Domach 
Pioniera umieszczone są albumy, 

miątki, materiały o życiu mło- 
ieży za granicą i o jej organizą- 

cjach. Niestety, Polska nie jest naj- 
lepiej reprezentowana: kilka zdjęć, 
album z Cieplic — i to wszystko. 

Latem tego pali PE AnE zdecen- 
ą wymian ą między 

Pay! mi wojew: ództwami, 
zdjęciu grupa polskich harcerzy zwiedza 

©ło Drohobycza, z której pocnodzi 
pisarz ukraiński Franko. Oby takich form 

SDL przytaśni było co- 

ne 2 'eej! 
RrOWiKA TASS 

Nasz niewielki „eksport* jest zresz- 
tą także niezbyt wysokiej jakości. 
w Moskiewskim Domu Pioniera 
spotkaliśmy się z zastępem, którego 
„wożata była w Polsce, w Podgro- 
dziu. Na naszą cześć cały zastęp 
odśpiewał po polsku, z rosyjska 
zmiękczając samogłoski: - „Czin-czi- 
niel, Czin-czi-niella, to była banda 
Badien-Powella", 

Czy rzeczywiście nie stać nas na 
to, aby radzieckim pionierom poka- 
zać Polskę i harcerstwo od lepszej, 
prawdziwszej strony? Aby wycho- 
wanie _ internacjonalistyczne spra 

wadzić na grunt konkretnego 
Pasiagóih ustaliliśmy W 
pla y 
Wszechzwiązkową Organizacją B. 
nierską im. W. IL ina na rok 
1959. Oto jego tekst: 

„1. Dokonać w roku 1959 wymiany de- 
legacji kierowniczych działaczy ZHP 0- 
raz Wszechzwiązkowej Organizacji Pio- 
nierskiej im. W. I. Lenina w liczbie 7 
osób, na okres 2 tygadni. 

2. Dokonać wymiany na obozy dziecię- 
ce pionierów i harcerzy w grupach po 15 
Sw plus 1 instruktor. 

pośrednictwem Biura Turystyki 
Zak ranicznej dokonać wymiany grup po 

50 instruktorów i wożatych z każdej stro- 
ny. 

4. Dokonać wymiany wystaw fotogra= 
ficznych o życiu pionierów ZSRR i pol- 
skich harcerz, 
5. GRERAISOWAĆ systematyczną wymianę 
materiałów prasowych i wydawniczych, 
poz pieśni, audycji radlowych. 

em „Świata Młodvch'* 

w lionej pionierów «a 
a 

radzieckich Kezniószcć 6. u= 
dzialu w „Wiosennyvm Zwiadzie" organi= 
zowanym przez Redakcję „Na przełaj”. 

awiązać bezpośrednie kontakty po< 
między OSEACA obwodu charkowskie- 

0 i harcerzami woj. 
Kamiedźyć wioniErabii 

Za pośrednictwem Biura Turystyki 
dokonać wymiany 10—15-osobowyr! 

w;ych dla udziału w szkolenia". 

Pewnego wieczora gospodarze za- 
prosili nas na spektakl teatru dla 
dzieci. Na widowni byla jeszcze 
jedna grupa zagranicznych gości — 
przedstawiciele skautowej organi- 
zacji Indii. Piszę o tym tylko dla- 
tego, aby jeszcze raz Pprzypomnięć, 

że zarówno my jak i organizącja 
pionierska chcemy przyjaźni z imło- 
dzieżą całego świata. 

Pewnie, nie ze wszystkimi zasią- 
dziemy wokół ognisk na cześć 
1 Maja. Taki jeszcze jest ten świat. 
Ale im bliższe będą związki ideowe 
i lepsze współdziałanie krajów na- 
szego obozu, tym pewniejszy będzie 
pokój na świecie i tym bliższy czas, 
kiedv braterstwo obejmie cały 
świat. : 

WŁODZIMIERZ GRZELAK  
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zdobywali harcerze zespołowo, w zastępie, w 
trakcie wykonywania pożytecznych zadań. Me- 

toda to na pewno bardzo słuszna, ale nie jedyna. 
Sprawności można również. zdobywać indywidualnie 
(jak to przeprowadzić w drużynie podajemy niżej). 
Taką metodę dyktują nam okoliczności. Chodzi bo- 
wiem o to, żeby każdy harcerz w czasie ferii zimo- 

wych nawet gdy: 
a) spędza je u cioci w Szczyrku, 
b) drużynowy pojechał na CAS czy inny kurs dru= 

żynowych, 
c) wszyscy zastępowi są na zimowisku — 

mógł sum lub z kolegą w domu zdobyć przynajmniej 
jedną sprawność. Żeby wtedy, kiedy miodzież ma na,= 
więcej wolnego czasu, życie harcerskie nie zamierato. 

Cóż bowiem kn młody ceziowiek (młode dziewczę) 
w stopniu wy », bu- 
dując ego wpływu wychowawczego drużyny w okre- 
sie dwóch świątecznych tygodni? Chodzi do kina, słu- 
cha muz z radia, kręci się przy adapterze, a więk- 
szą część dnia poświęca na objadanie się smakołyka- 

  

D- YCHCZAS Or tyko nało się, że sprawności 

  

mi, Te trzy charakterystyczne elementy przeżywania . 
ferii są wiaśnie podstawą sprawności „melomana, 
„kinomana i „Ludwika” (ostatnią sprawność wbrew 
nizwie mogą zdobywać również harcerki). 

Próbę na sprawność przeprowadza drużynowy na 
zbiórkuch, podsumowujących wyniki indywidualnego 
doskonalenia się w czasie świąt. Każdą sprawność 
trzeba ocenić osobno, a zatem drużynowy musi prze- 
prowadzić trzy zbiórki: jedną z „melomanami*, jedną 
z „kinomanami* i jedną z „Ludwikami”. Do udziału 
w zbsśrkach trudniejszych, np. z „melomanami* powi- 
nien zaprosić ponadto „fachowca” — znawcę i miło- 

  

  

  

W służbie Polihumnii 

  
śnika muzyki. Zbiórki te nie mogą być przeprowa= 
dzone systemem . egzaninit. Najlepiej zorganizować 

je w formie przygotowania do jakiejś uroczystości w 
drużynie, np. zabawy choinkowej lub zabawy kftrna- 
wałówej. Każda drużyna ma w swoim planie taką 
imprezę i już dziś klopocze się z pewnością, jak ją 
przyjemnie zorganizować i czym urozmaicić. 

Otóż proponujemy, aby. harcerze. zdobywający 
sprawności „Ludwika*, „melomana”, „kinomana” wy. 
s.qpili ze swymi umiejętnościami przed całą drużyną 
t przygotowali rozrywki z dziedziny swej specjalno- 
ści. Byłby to trzeci etap zdobywania sprawności 
(pierwszy — samodzielne zdobywanie wiadomości 
w czasie świąt, drugi — zbiórka z udziatem druży- 

nowego, trzeci — coś w rodzaju pracy dyplomo- 
wej), „Ludwicy” oczywiście wspólnie z mamami 
z I zajęliby się stroną konsumpcyjną imprezy, 

liby nowej piosenki, zorganizo- 
wali koncert muzyki z płyt, poprowadzili jakąś za- 
bawę taneczną ze śpiewem, przeprowadzili konkurs 
„zgaduj-zgaduli*. „Kinomani* mogliby przedstawić 

np. film własnej produkcji z cyklu „Dziwy na prze- 

* ścieradle* j przeprowadzić konkurs zgaduj-zgaduli 
z kolei na tematy filmowe. 

Punktem najbardziej uroczystym i obrzedowym na 
choinkowej zbiórce byłoby nadawanie sprawności. 

Sprawńości — jak wiadomo — nie są czymś jed= 
norazowym. Dlatego w dalszej pracy drużyny należy 
przewidzieć kilka wycieczek do kina i dyskusji nad 
filmami, wymagać od kinomanów, aby stale wzboga- 
cali swój „kącik kinomanów* nowymi eksponatami. 
To samo oczywiście dotyczy i obu pozostałych spraw- 
ności. 

  

  

1 znaczą słowa: 

poważnej i rozrywkowej, organizowa-  pozytorów, 

Po ini GA Wekiaości obli ans Sk 

Yen, Schubert, Liszt, Szopen, Czaj- 

i: Wieniawskiego. 

3. Rozróżnia po barwie dźwięku i tóstywiówych © 

a Ę s i ps 5 z 5 5 ę 
za

 3 Ż Ś jej a m 5 = 

Jogię „ muzyczną. Wie, co określają   

filharmonia, symfo- 
3% ao e: solfeż, presto, alle- 

ia. 

MELOMAN POCNIA e6 
ge 

1. Uczęszcza na koncerty muzyki światowej sławy współczesnych kem- 
naw! 

ne w Środowisku, lub słucha ich RE tów zagranicznych. 

2. zna najstawniejsze dzieła naj- mniej jedną z Speorjh 
szych rap. ów « (przy! Y 

E „ zajmujące się krzewieniem kultury 
ER Z DY muzycznej. Wie, na czym połega Kon- 

onkurs im. H 

6. Zna kilka orkiestr symfonicznych 
światowej sławie. 

Był(a) na operze i operetce. Wymieni 
kilka nazwisk ałkwnyci kompóżyto- 

+ mentu. Potrafi wymienić instrumen-  Tów oper i operetek. 
5 . Zar) izował(aj dia Arażyny lut 

swojej Klasy, czy innej grupy mło-. 
dzieży wieczór: poświęcony muzyce. 

EŻELI harcerz chce zdóbyć 
czasie ferii sprawność „„me- 

lóomana* musi: 
1. Przeczytać (koniecznie!) książ- 

kę Waldorfia „Sexrety Polihymnii", 

łuchać przez radio muzyki pę- 
ważnej nadawanej w czasie świąt 

„ (koncerty, opery, operetki itp.). Ze- 
brać informacje o kompozyterach, 

dyrygentach i orkiestrach, które 

10 czołowych 

radio. 4 aa ae i A 5. RAK) KK: 3. EDA wykonywały te utwory. Zapisać 
nia z oncertu. a ją ulubioną Sekrety Pol lzie- - A a p. c= e 

se muzyki, kompozytora, r epaqsha a redra I. ke se wszystkie terminy muzyczne i wy- 
dza” muzyki, formę, wykonawcę, ©  „Słowniczkiem muzycznym”. J. Ha- jaśnóć sobie- ich znaczenie, postu- 

gując się „Słownikiem muzycznym” 

J. Habeli. 
3. Wyszukać (choćby z najwięk 

szym trudem) jednego człowieka. in- 
teresującego się muzyką i przepro- 
wadzić z nim wywiad na temat: 
kiedy zaczął Się interesować, muzy- 
ką. jakie są jego - sUPLOnĘ wyr 
kambozytorzy il 

4. Przeczytać jedną. ksiażkę e 
ź pa npe ie- 
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archiwum - 
hoóceiekie. pl 
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5. Zrobić przegląd Bit w swoim 
"frodowisku (u znajomych, w świe- 
tlicach, w szkole), dwie z nich — 
najbardziej jego zdaniem — warto- 
ściowe, wypożyczyć na, najbliższą 
zbiórkę , „melomanów*. 
Wymagania sprawnościowe „zada- 

ne" na święta potraktowane są (za- 
równo w sprawńości „melomana”, 
jak również „kinomana* i „Ludwi- 
ka') według „taryfy ulgowej". Cho- 
dzi nam bowiem o to, żeby mogli 

zdobywać je także harcerze młodsi. 

ZBIÓRKA „MELOMANÓW* 

© Przegranie płyt dostarczonych 
przez harcerzy i wybranie najlep- 
szych na koncert: w drużynie. 

Przy współudziale nauczyciela 
muzyki lub kogoś znanego z mu- 
zycznych zamiłowań, z kim harce- 
rże przeprowadzali wywiad, omó- 
wienie wysłuchanych w czasie świąt 
utworów muzycznych. Gawęda tego 
„kogość na temat: „Czy warto słu- 

chać Eo poważnej, jak słu- 
chać" i 

Cyizanie na znajomość in- 

strumentów: ly harcerz wymie- 
nia wszystkie AA mu instrumen- 

ty muzyczne. Nazwa jednego z nie 
wymienionych przez niego instru- 
mentów staje się jego przydom- 
kiem na okres na przykład 3 dni 
i w tym to czasie nie będzie wolno 
zwracać się do niego po imieniu, 

Amoroso, 
W; a: 2-g0 punktu wymagań 

„melomana" znać należy 
i rozitieć pewną ilość włoskich 
terminów, ogólnie przyjętych dla 
określania tempa w muzyce. Wydu-| 

kać na pamięć? To w szkółce, oby- 
watele! W zastępie czy drużynie po- 
możemy utrwalić te terminy w pa- 

mięci lub sprawdzimy ich znajo- 
mość przy pomocy improwizowane- 
go Wielkiego Koncertu. Oto „prze- 
pis" koncertu: 
Wybieramy jakąkolwiek  odpo- 

wiednią piosenkę i każdy z kandy- 
datów na „melomana* będzie miał 
za zadanie zaśpiewać jej urywek. 

Ale zaśpiewać w takim tempie i w 
taki sposób, jaki nakazuje określo- 
ny termin włoski — jeden z niżej 
podanych. Drużynowy wyznacza np.: 
„Ćwik Ochęduszko — Pije Kuba do 
Jakuba — dolce". 

adagio — wolno, 
ajfettuoso — z uczuciem 

e — burzliwie 
    

      

             
     
        

         
     
    
        

     

  

   
     
  

  

      

ale tylko per: fagot, cytra, flet, 
obój ' itp. 

Odgadywanie zagadek  mu-; 
zycznych. Np. a) wszyscy śpiewają 

znane fragmenty z oper i opere- 

tek, a następnie muszą odgadnąć, 
kto jest autorem tych utworów 

.(np. „Pieśń włóczęgów" z operetki 
„Król włóczęgów”); b) przegrywa- 
nie krótkich fragmentóre z płyt i 

odgadywanie tytułu całego utwo- 
ru 
© Zadanie wspólne dla wszyst= 

kich „melomanów* — praca dyplo- 
mowa: opracować program muzyez- 
ny i ustalić kolejność piosenek na 

«zabawę .choinkową; przygotować 
kilka konkursów muzycznych eraz 
kilka zabaw muzycznych i przepro- 
wadzić na zabawie, 

Rakofonia 
T RĄBKĄ Piekielną lub Ponu- 

rym Kontrabasem będzie moż- 

na nazywać tego instruktora, który 
w związku z wymaganą znajomoś- 

cią nazwisk sławnych kompozyto- 

rów i ich najważniejszych dzieł — 
zamyśla egzekwować z delikwen- 

tów zasoby ich wiedzy metodą 
przepytywania. O wiele mądrzej 

REA. 
VERD! 
CZAJKOWSKI 
MOZART 
ROSSINI 
GLINKA 
WAGNER 
GOUNOD 
SMETANA 
BIZET 
LEONCA VALLO 
PUCCINI 

postąpi ten, który ułoży jakąś grę 
czy zgadywankę. 

Dla przykładu — jeden z możli- 
wych warantów: kandydatom na 

„melomanów* prezentujemy tabel- 
kę nazwisk kompozytorów, a obok 
tytuły oper. Niech się pogłowią 

i doprowadzą tę tabelkę do ładu 
— które zestawienia są prawidło- 
we, a które „kakofoniczne*.,, 

Sprzedana Narzeczona 
Verbum Nobile 
Pajace 
Faust 
Cyrulik Sewilski 
Dama Pikowa 
Carmen 
Traviata 
Rusłan i Ludmiła 
Wesele Figara 

Lohengrin 
Cyganeria 

EL
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panowie! 
allegro — prędko 
amoroso — miłośnie 
andante — idąc (podstawowe, 

przeciętne tempo) 
appassionato — namiętnie 
crescendo — narastająco (dźwięki 

z cichych-stają się coraz głośniejsze) 
diminundo — zmniejszając nasi- 

lenie brzmienia 
dolce — słodko, ze słodyczą 
ercico — bohatersko 
maestoso —, majestatycznie 

moderato — umiarkowanie 
presto — śŚpiesznie 
prestissimo — a: najszybciej 
vivace — żyw: 
Możemy Rako. dodawać do tych 

terminów słowo molto — bardzo 
(np. molto vivace — bardzo żywo). 

Sądzimy, że uczestnicy zbiórki 
czy zabawy z należytą powagą 1 
skupieniem „wysłuchają znanej pie- 
śni masowej „Wlazł kotek na pło- 

    
tek w tonacji | Proc lub molto 
maestoso. Żywe oklaski wywoła 
również na pewno „Pierwszy siwy 
włos* w tonacji molto agitato czy 

prestissimo... 

Między fletem a klarnetem 
(projekt 1nuzycznej 

1. Skąd się wzięła nazwa forte- 
pianu? 

2. Jak należy Huroaczyć po 
dło:. „zwiesił nos-na kwintę*? 

3. Kto przyprawił królowi Mida- 
sowi ośle uszy i za co? 

4. Który z królów polskich grywał 
na flecie? 

5. Jaka jest różnica pomiędzy 
fietem a -klarnetem? 

zgaduj-zgaduli) 

6. Jakie znasz instrumenty dęte? 

1%. Jaki instrument najbardziej 
lubił cesarz rzymski Neron? 

8. Co to jest partytura i batuta? 

9. W jakich okolicznościach pow- 
stał taniec tarantella? 

10. Z: jakiego ZB pochodzi ta- 
niec polka? 
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11. Pewien człowiek zgubił grosz, 
ale go szybko znalazł, potem znów 
zgubił i znów znalazł, zgubił i zna- 
lazł, jeszcze raz zgubił i znalazł itd. 
Jaki kompozytor wykorzystał ten 
temat do swego utworu? 

12. W jakiej operze wystąpiło na 
scenie 100 żywych koni, 2- słonie, 
12 Iwy? 

13. W którym roku powstała Fil- 
harmonia Warszawska? 

14. .,.W Saskim Ogrodzie koła 
fontanny, jakiś się facet przysiadł 
do panny..* Jaka jest historia tej 
piosenki? 

15. Kto jest autorem najpiękniej- 
szego walca o Wiedniu? 

16. Jak wyglądał bal w XVI wie- 
ku? 

11. Skąd wzięła się nazwa „ze- 

Odpowiedź na te pytania 
znajdziecie w książce J: 
Waldorfifa: SEKRETY  FOLI- 

HYMNIIL. 

Był tu szewczyk, 

był szewc 

Był tu szewczyk, był, 
szył on buty, szył, 
a po czymu — po złotymu, 
a po czymu — a po dwa. 

SZEWC — jest to zabawa, Która 
odbywa się następująco: w pierw- 
szej części (wolnej) partnerzy przy- 
klękają na jednym kolanie, w dwóch 
szeregach, naprzeciw siebie. Śpiewa- 

ją melodię z tekstem, a ruchami 
rąk — rozkładając i składając ra- 
miona — naśladują szycie buta l 
wyciąganie dratwy. W drugiej czę- 
ści stukają ręką po swym kolania 
w takt muzyki (jak szewc młotkiem 

"w kopyto), przy czym zabawa pole- 
ga na tym, aby. niespodziewanie 
stuknąć silnie w kolano swego part- 
nera lub partnerkę. Przy powtórce 
tej części ruchy są coraz szybsze, 
Przy śpiewie trzeciej części melo- 
dii wszyscy wstają i parami tańczą 
w kółko polkę, po czym znów wra- 
cają do początku tańca — zabawy, 

Tancerze nie zawsze przyklękają 
przy dwu pierwszych częściach za- 
bawy. Stoją wtedy naprzeciw siebia 
i przy drugiej części tańca, zamiast 
w kolana, uderzają się nawzajem po 
pięściach. 

    

gar z kurantem* i w jakiej operze 
taki stary zegar z kurantem wystę= 
  

puje? 
18. Które kolendy znane były 

w XVII wieku jako melodie ta- 
neczne? 
  19. Kiedy zaczęto w Polsce tań- 

czyć mazura?   

20. Jaki kraj i jakie miasto jest 
ojczyzną jazzu? 

    
Kaz „kinoman”* ma obowiązek w czasie świąt: 

1. Być przynajmniej na jednym, ustalonym wspól- 
nie z drużynowym przed feriami filmie, zebrać o nim 
wszystkie recenzje, jakie ukazały się w prasie. 

2. Przeczytać jedną książkę z dziedziny filmu (np: 
„Gerard Philippe" K, Dębnickiego, „Moje życie* Yves 
Montanda, „Latarnię czarnoksięską" A. Jackiewicza, 
„Małą historię filmu w ilustracjach* J. Płażewskiego 
itp.), zebrać maksymalną ilość fotosów swego ulubione- 
go aktora lub fotosów dotyczących jednego filmu. 

3. Przygotować 15 pytań i odpowiedzi z dziedziny 
kinematografii do zgaduj-zgaduli, 

ZBIÓRKA KINOMANÓW 

4 Zamiast dyskusji o filmie — gra na znajomość fil- 
mu (patrz — 8 pytań o „Wolnym Mieście). 
Drużynowy pisze na długim pasku papieru pytanie 

z zaznaczeniem, ile punktów zdobywa się za trafną od- 
powiedź, i puszczą kartkę w obieg. Każdy harcerz na 
dolnym brzegu kartki pisze swoją odpowiedź, podpisuja 
się pod nią, zawija koniec kartki i podaje następnemu:; 
Drużynowy wysyła jeszcze kilka czy kilkanaście podob- 
nych kartek, po czym następuje odczytanie wszystkich 
odpowiedzi i obliczenie punktów. Pytania powinny być 
przygotowane przez drużynowego wcześniej. 

© Odczytanie tych fragmentów z recenzji, w któ- 
rych recenzenci wypowiadają sprzeczne z sobą poglądy 
na temat tego samego filmu. 

4% Założenie z zebranych fotosów „kącika kinomanów” 
w. harcówce. 

© Zgaduj-zgadula na podstawie wszystkich przygota= 
wanych przez harcerzy pytań i wybranie najłatwiej- 
szych .do konkursów na zabawie. 

% Zgaduj-zgadula pt. „Z jakiego to filmu?* 

4 Zadanie zbiorowe do wykonania na impreze choln- 
kową w drużynie: przygotować występ artystyczny, np: 
„kino na prześcieradłe* lub teatrzyk cieni, w którym 
zamiast lalek pokażemy papierowe sylwetki znanych 
aktorów, wycięte z pism, 
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KINOMAN 

1. Ma swój ulubiony rodzaj filmów, które stąra się 
zawsze obejrzeć: przyrodnicze, przygodowe, naukowe, 

muzyczne itp. Wymieni z tego rodzaju 5 filmów, 6po- 
wie zajmująco o 2 z nich zastępowi, Kolegom I zacłię< 
i do obejrzenia. 

2. zna i wymieni różne rodzaje filmów, wyjaśni, na 
czym polegają różnice między nimi: fabularny, do 

kumentalny, oświatowy itp. Oceni oglądane ostatnie 

filmy od strony artystycznej i technicznej (reżyseria, 
gra aktorów, muzyka, zdjęcia, dźwięk itd.). 

3. Zorganizuje wieczór w Świetlicy łub na zbiórce, 

opowie o historii filmu, Wymieni nazwiska wynalaz= 
ców, wielkich twórców filmowych, kilka nazwisk sław= 

nych reżyserów, aktorów, poprowadzi dyskusję nad 

filmem. Opowie, jak powstaje film czarno-biały, koło- 
rowy, trójwymiarowy. Poprowadzń dyskusję nad 

wspólnie oglądanym filmem. Gromadzi materiały o fil+ 

mie, zwiaszcza z obranej przez siębie dziędziny (tech= 
nika filmowa, krytyka filmowa, fllmy określonego ro- 

dzaju itp.). 

4. Zna technikę wyświetlania filmu I zasady budowy 

aparatu filmowego. Zorganizuje dla dzieci ze szkoły, 

zastępu lub drużyny wieczór filmowy — wyświetli kil+ 

ka fiimów przy pomocy rzutnika, epidiaskopu lub apa- 

  

, ratu wąsko-taśmowego. 

5. Interesuje się przyszłością filmu. Opowie kiika cie- 

Kkawostek z techniki filmu przyszłości. Czyta pismo 

o filmie I potrafi kolegom doradzić, ma jaki film pójść 

1 dlaczego. 
6. Zna organizację I przebieg produkcji filmu. Wy- 

Jaśm, na czym polegają funkcje | wkład poszczególs 
nych jege twórców (scenarzysta, reżyser, operator, 

montażysta itp.). Zna wytwórnie fllmowe w Polsce 
1 ważniejsze za granicą. Zna kilka zespołów twórców 

filmowych. 

  

"TAJEMNICA ATELIER 
W DZIELIŚCIE taką scenę na filmie: przestępcy uciekają 

autem i są ostrzeliwani. Kule trafiają w szybę, rozbijają 
ja, bohater jest ranny. Oczywiście nikt naprawdę nie strzela 
do aktora, mle jak się robi takie zdjęcia? 

„ Otóż efekt ten otrzymuje się przy pomocy tzw. zdjęć kom- 
binowanych. Najpierw filmuje się aktora, który musi się za- 
chowywać tak, jak gdyby był naprawdę ranny, a następnie 
szybę, tym razem ostrzeliwując ją z automatu. Oba zdjęcia 
da się na jednej taśmie i otrzymujemy dopiero właściwy 

* 
W filmach wojennych bardzo częste Są takie momenty: bo- 

hater przemyka się pod murem, a tuż nad jego glową seria 
pocisków trafia w ścianę — widać wyraźnie odpryskujący tynk. 
Czyżby narażano aktora na śmiertelne niebezpieczeństwo strze- 
lając mu nad głową? 

I tym Tazem jest to również trick: przed filmowaniem ta- 
kiej sceny umieszcza się w ścianie. wzdłuż której ma się po- 
suwać aktor, maleńkie ładunki wybuchowe połączone z sobą 
baterią elektryczną i starannie maskuje je — tynkiem i farbą. 
W odpowiednim momencie włącza się prąd i ładunki eksplo- 
dują, nie czyniąc jednak aktorowi żadnej szkody. 

rze 

    

   

Nie zawsze w filmie rzecz polega na sztuczkach Jeżeli na 
przykład aktor musj spaść z konia, to musi naprawię spaść 
i nie mą na to rady. Ale nawet to nie jest takie proste w wy- 
konaniu. Bo jak na przykład zmusić konia, żeby upadł i do 

tego jeszcze w odpowiednim. momencię? Sposób na to jest 
taki: aktor: cwałując trzyma w ręce linkę, której drugi ko- 
niec przywiązany jest do przedniej nogi konia, Na k re- 
żysera pociąga za linkę — koń potyka się i efekt 
wraca. Aktor zeskakuje z siodła udając upadek i 
żeby koń nie przygniótł go swym ciężarem. 
Zważywszy, że taką scenę trzeba wielokrotnie wypróbować 

i powtórzyć — nawet najbardziej wysportowany aktor godzien 
jest współczucia. 

* 
Wiadomo, że jeżeli w filmie występuje śpiewaczka. to bar. 

dzo często gra jej rolę aktorka nie umiejąca Śpiewać, nato- 
miast śpiewa za nią ktoś inny. Ale czy wiecie, że nawet w wy= 
padku, kiedy śpiewaczka występuje w filmie i śpiewa — 
nie słyszymy jej głosu? 

Żeby utrwalić na taśmie piosenkę we właściwym jej brzmie- 
niu, trzeba śpiewać wprost do mikrofonu. Tymczasem jest to 
niemożliwe technicznie: bohaterka np. chodzi po pokoju, 
otwiera okno i nuci — czy można w takiej scenie filmować 
ją z mikrofonem przy ustach? Nagrywa się więc wcześniej 
głos, a następnie robi zdjęcia. Aktorka śpiewa w czasie (il 
mowania, ale ten śpiew nie jest rejestrowany. Z ekranu usły- 
szymy piosenkę, którą nagrała wcześniej, 

    
  uważając, 

  
      

    

8 py! ań o Mala Mieście” 

Ułóż po kolei Przykładowe pytania da punkto- 
wanej gry na „kinomana*: 

Łatwo zgadnąć, że 1. Kto jest autorem scenariusza? 
zdjęcia te pochodzą z 2. Podaj nazwisko reżysera filmu. 
filmu „Popiół i dia-|- 3. Kto gra rolę telefonistki? 
ment”, ale trudniej 4. Jak jest na imię malej dziew= 
chyba ułożyć je kolej- | czynce, mieszkającej na poczcie? 
no, tak jak sceny” te 5. W jakim charakterze występo- 
następują po sobie w | wał oficjalnie na poczcie przyszły 
filmie. Spróbujcie! dowódca jej obrony? 
Podobne zgadywanki 8. Podaj nazwisko aktora wystę- 

można umieszczać w | Pujatego w roli dowódcy obfony 

kąciku _ „kinomanów” | Poczty. j . , 
z każdego nowego fil- 7. Jaka była pogoda w czasie po- 
mu, a układać je ze | wrotu telefonistki dn Gdańska po 
zdjęć wyciętych z pism | zatrzymani! pociągu? 
1 programów  filmo- 8. Kto pierwszy zginął w obro- 
wych. nie poczty? si 

           



|l+
       

KR. chce zyskać miano wy- 
kwintnego smakosza, człowie- 
o delikatnym. podniebieniu, 

który lubi jeść i umie smaczne je- 
dzenie przyrządzać — będzie miał 
ku temu jedyną okazję w czasie 
świąt. 

A oto, 
cerz zanim 
„Ludwika*: 

1. Samodzielnie, posługując się 
najpoczytniejszą w okresie świątecz- 
nym lekturą — książką kuchar- 
ską, przygotuje i uraczy domowni- 

ków jakimś niezwykłym, a nie- 
drogim specjałem (ciasteczka, sałat- 
ka, napój „firmowy* itp.). 

2. Podpatrzy sekrety domowej ku- 
chni i wykaże się znajomością rze- 

czy, pomagając w najgorętszym 

przedświątecznym okresie  (ubije 
pianę, przygotuja masę  tortową, 
nadzieje gęś). R 

3. Przedstawi zaświadczenie pod- 
pisane przez mamę, z wyszczegól- 

co musi wykonać har- 
otrzyma sprawność 

nieniem wszystkich prac, jakie 
wykonał '©w domu zdobywając 
sprawność. 

4. Przygotuje projekt przyjęcia 
na zabawę karnawałową (choinkę) 
dla całej drużyny. 

ZBIÓRKA „LUDWIKÓW* 

Wszyscy chwalą się swoimi 
osiągnięciami kulinarnymi. Nie od 
rzeczy będzie przy tym dokładnie 
sprawdzić zaświadczenia. 

  

„LUDWIKR* 

  

Jest zdania, że et nie hańbi 
PRS mężczy. zn. 

da: tanio, BRO 1— 
bardzo smacznie! 

swoją „ekstra-specjalność* 
— czyli potrawę, której nikt nie 
potrafi tak przyrządzić, jak on. 
4. otuj J na miękko nie 

patrząc na zegare! 
5. Przyrządzi pięć rodzajów kana- 

pek własnej kompozycji i pięć ro- 
dzajów sałatek. Umie przyrządzać 
majonez. 
6. Przyrządz: ża trzy rodzaje cock: 

(naturalnie pezalkoholo- 

3. Obierze kilogram EA. 
Sienko i bez oczek w przeciągu 7 
nu 
R Umie przyrządzić z zlemniaków 

co najmniej 7 potraw, w tym obo- 
owe: frytki, kotleciki z goto- 

wanych ziemniaków, placki z suro- 
wych ziemniaków, ziemniaki w 

a. i ziemniaki pieczone 
w po) 

9. Ugotuje obiad z trzech dań na 
cziery osoby (na drugie danie kotlet 
sautó), estetycznie nakryje do stołu 
i Jee zgodnie z zasadam 
savoir-=vivre'u, pełni „honory do- 

10. Zmywa naczynia z pieśnią na. 
ustach.       
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© Dyskusja nad projektami 

wystawnego bankietu w drużynie, 

przyjęcie i zatwierdzenie jednego z 
nich. Przydział zadań — kto i co — 
gdyż, jak wiadomo, aby otrzymać 

sprawność trzeba jeszcze wykonać 
pracę dyplomową — zająć się wła- 

ściwie stroną organizacyjno - kon* 
sumpcyjną zabawy. 

© Odczytanie interesujących 
fragmentów z literatury pięknej, w 
których mowa jest o jedzeniu 
(śniadanie u sędziego — z „Pana Tą> 
deusza”, ile zjadał Maćko z Bog- 
dańca, gdy nie miał apetytu — a 
„Krzyżaków" itp.). 

? Przygotowanie jakiegoś „punk= 
tu* z dziedziny gastronomicznej 
dla urozmaicenia zabawy całej dru- 

ny. 

Wypbieramy Brzuchmistrza 
(trójbój ę gastronomiczny) 

UDWIK' nie tylko umie przy- 
rządzać różne specjały. Powi- 

nien także znać „szeroki repertuar* 
gastronomiczny (satysfakcja potem 
mianować takiego  gastronomika 
kuchmistrzem naczelnym  obozu!), 
Dla zorientowania się w ewentual- 
nych walorach kandydatów na 
„Ludwików* można by zorganizo= 
wać nieskomplikowany Trójbój Ga- 
stronomiczny. I 

I ETAP: kto w ciągu określone- 
go czasu spisze na kartce najwię= 
cej rodzajów zup? 

I ETAP — to samo — w odnie= 
sieniu do jarzyn; 

III ETAP: kto wymieni najwię- 
cej różnych deserów? 

Po zliczeniu punktów — ogłasza- 
my uroczyście, iż druh X (najbez- 

pieczniej używać tę właśnie literę, 
każdą inną bowiem ktoś mógł- 

by się dopatrywać szkodliwych 
aluzji) otrzymuje stopień i tytuł 

Brzuchmistrzą (skrót — bm.), po 
czym wręczamy mu nagrodę w po- 
staci 10-ciu porcji kremu sułtań- 
skiego lub co innego — zgodnie x 
uchwałą zebranych, 

  

W chatce Kubusia Puchatka 
.„.Puchatek lubił przekąsić swoje 

małe Conieco o jedenastej rano i 
cieszył się bardzo widząc, jak Kró- 
lik wydobywa z szafki a: 
i talerze, i gdy Królik zapytał: 
Co wolisz, miód czy marmoladę 5 
chleba? — Puchatek był tak wzru- 
szony, że powiedział: — Jedno i 
drugie. — I zaraz potem, żeby nie 
wydać się żarłokiem, dodał: Ale 
po co jeszcze chleb, Królikku? Nie 

rób sobie za wiele kłopotu. — I 

  

czał coś do siebie, wstał, uścisnął 
serdecznie lapkę Królika i powie= 
dział, że już musi iść. 
— Czy nie mógłbyś zostać jeszcze 

trochę? — zapytał Królik uprzejmie, 
wszem — odparł Puchatek — 

aż zostać jeszcze trochę, gdy= 
byś.. gdybyś... — i spojrzał wy- 
mownie w stronę śpiżarni. 

— Prawdę mówiąc — odezwał się 
Królik — to it ja miałem właśnie 
wyjść. 
— No widzisz. Więc już idę. Do 

widzenia! 
— Ano, trudno. Do widzenia! Je= 

śli na pewno już masz dosyć... 
— A czy ty miałbyś jeszcze coś?... 
Królik zdjął pokrywki z garnusz= 

ków, zajrzał do środka i powie= 
dział: 

— Nie, nic nie ma 

— Ja tylko tak... — kk Pucha= 

tek kiwając łebkiem — ale już mu- 
szę iść. Do widzenial 

.„.— Powiedz, Puchatku — rzekł 
wreszcie Prosiaczek — co tu mó- 
wisz, jak się budzisz z samego 

na? 
— Mówię: „Co też dziś będzie na 

śniadanie?" — odpowiedział Pucha- 
tek. — A co ty mówisz, Prosiaczku? 
— Ja mówię: „Ciekaw jestem, 

co się dzisiaj wydarzy ciekawego?". 
uchatek skinął tebkiem w zamy= 

śleniu. 
— To na jedno wychodzi — po- 

wiedział, 
"Te i inne jeszcze fragmenty z 

„Kubusia Puchatka” i z „Chatki 
Puchatka" A. A. Milne'a warto 
odczytać w momencie zapraszania 

do stołu, a także w czasie samej 
uczty, zachęcając w ten sposób 
gości, aby jedli i nie krępowali 
się. 

      

       
  

    

  

     

      

     A TERENIE szkoły 
harcerze — zarówno 
dziewczęta, jak 1 

chłopcy — sprawiają nam 
ać kiopotów. Oto 

"przykł 
mw s: szkole przewidziano 

goitowani y całą parą: 
eby to broszurkę-przewod- 

nik episującą poż wy- 
cieczki, uczniowie zapozna- 
Ji się z jej kclk. blerali 

formacje-o godzinach od- 

m wyst kosz: 
tów i godzina zbiórki przed 
szkołą. na 2 dni £ 

im 
mówiły: „No I co nam zra- 
bisz? My pana coś lepsze= 
"go od wycieczki(. 

W rezultacie tylko 
iewczynek. lore 

wżięło udział w wycieczce. 
harcerek'z klasy  poje- 

chało na biwak, zorganizó= 
przez hufcową bez 

slę 1 uzgodnienia z kierow= 
nictwem szkoły. 

Okazało się, że chłopcy 
Leregkindi biwak na własną 

jkę, bez niczyjej wiedzy, 
- „bez opieki kogoś starszego. 
Bi namio= 

ne zezwo- 
'— lenia nie są potrzebne, bo 

  

„iy pójłżest” pó, 
a ja dokną 

wszyscy tam jeżdżą, biwa=' 
kują, palą ogniska. 

dak wynika z przytoczo= 
nych przykładów bywa, że 
harcerstwo idzie swoją dro- 

  

gą, a szkoła R że A 
nieraz _ porozu 

aa A 
mP: har= 

cerskie (hufcowi, przybocz- 
ni, drużynowi) nie interesu= 

ją się postępami w nauce 
uczntów-harcerzy. Stąd czę” 
ste wypadki, że uczeń bar- 
dzo siaby, który (oe ta 
dość dużo czasu na od! 
nie bieżących lekcji, w wa 
od nich odrywany do wy* 
konania różnych prac pole- 
conych przez komendę huf- 

  

„ea lub bierze udział w kil- 

wdraża się 
uczniów do lekceważenia 
szkoły | nau 
zy e władze har- 

cerskle wiedzą o tego r 
dzaju kłopotach, jakie ma= 
Ją z harcerzami kierownice 
twa szkół | wychowawcy? 

z attyki St. Jędrzej= 
Ry Nauczy- 

i) 

  

MAMY CZYSTĄ WODĘ  - 
Es br. koła jeziora 

Wesołowie, niedale- 
a "Gaw, obozowali har= 
Se Ez Barczewa | War 

tymi harcerzami 
przeżyiśmy wiele  rados- 

BEarSze, którzy u nas 
spędzali wakacje, dużo dos 
brego uczynili dla tutej- 
szych 1 dią 

Żołnierze mogą nosić 
Krzyż Harcerski 
MOE: Obrony Naro- 

dowej zezwolił ostatnio 
specjalnym zarządzeniem 

Harcerski po | 

„prawej 

(„Żołnierz Wolności) 

mnie osobiście. CI z 

ny i wy 
nię. Zmajstrowali też przy 
ai przyzwoity żuraw. 
teraz mamy Ę rodziną ład- 

ną, SDA wo 
za Wienish harcerzom 

serdecznie dziękuję. Cieszy, 

  

mnie mocno, że Polska Lu< 
OLE dobry fundament za« 

wiński 
Giławy ce osi olsztyński 

Ma tropie harcerskiej powieści 
tematy nie< CH fstnieją 

Oczy 

wiele, ay stę tus 
dzie, nowe form. 

  

- określonych 
organizacji. Po prostu nikt 
nie porusza tematyki, pea 
pasjonuje tyc:. zi 
wież dokoła dzieje się baisa 

IM 
wieść o harcerstwie Syók 

art, ym. 
(Z wypowiedzi Walde- 

ara  Babinicza = 
r| „życie Literackie") 

  

MNIEJ 
WYPADKÓW 

rzeczą naprawdę 
BiG godną a nie- 

rozsądnie jostępuja 
wielu ludzi na AIEAEh = 
żych miast, a szczególni 
Warszawie, Przechodzenie 
przez. ulicę w niednzwolo= 

w, ale przede wszystkim 
ich lekceważenie | swoiście 

  

łoby w tym SL Zro- 
bić harcerstw: 

toDziciE mianowicie 

z 
anki | różnego rodzaju 

ursy. 
Innym zadaniem takich 

zastępów może być wysla- 
wianie posterun| Re 
szkołach lub bardziej ruch= 
liwych punktach miasta | 
zwracanie gi na prze- 
Rad przepisów przez 

R 3 OKA chetałbym 
dodać, że nie wydaje mi się 

c jest cnyba nie najstusz- 

Sądzę, że byłoby celowe 

kich harcerskich patrol 
ANA JAWORSKI 

|or, 

RCA PSłużby Ruchu   w Warszawi 
  

  

  

   
   

  

  SDRDZYNAĆ — dwu 

siek Mieczko (z-| 

  

icha 

Ca - red. naczelnego), Janina 
anisiaw Mroczek 

dres Rtqnkefi: Warszawa, al. Wiejska17. ERA, 28-97-36 rekretariat), 
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Piet 

Józef Olej korka 
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Bohdana. Galdeczkawa, 

zna: 

  
  

             



| 30 PANÓW 
1 PANI 

W TEJ ramce spotkało się 30 sław- 

nych panów i 1 sławna pani — 

wszyscy z zagranicy. Jeśli ich nazwiska 

wydadzą ci się znajome — weź udział 

w naszym trzystopniowym konkursie. 

1. Jeśli podasz przy każdym nazwisku 

w jakiej dziedzinie kul- 

tury czy nauki wsławił 

się „dany obywatel*: (np. 

pisarz, malarz, kompozytor) — weźmiesz 

udział w losowaniu pojedynczych warto- 

2. Jeśli podasz również n ar o d o- 
w o Ś.ć wszystkich — weźmiesz dodat- 
kowo Udział w losowaniu wydawnictw : 
albumowych. i 

3. Możesz również dać dowód, że je- 
steś instruktorem wybitnie „OoŚświeco- 
nym* i podać także i m io n a 

wszystkich wymienionych wybitnych lu- 
dzi. W tym wypadku weźmiesz udział w 
losowaniu biblioteczki składającej się z 

10 książek. 

Rozwiązania nadsyłać można do 15 

grudnia. Adres redakcji: „Drużyną* — 

Warszawa, ul. Wiejska 17. 

Zwracamy uwagę, że można wziąć 
udział w jednym stopniu konkursu, bądź 
też w dwu lub trzech. 

A oto nasza „lista 31': ściowych książek. 

Beaumarchais 
Bizet 
Błok . 
Bocceacio 

Botticelli -.. 
, Chaczaturian . 
Le Corbusier 

-44. 
15. 

9. Dworzak 
„707 Einstein . 

11. Galsworthy 
12. Gigli 

"13. Goya 
Haydn 

Heine 

-17. Lagerlóf 

18: Maeterlinck 
19. Matisse "== 
-20:- Mussorgski 
21. Newton * 

„28: Nietsche -. 
23. Paganini 

25. Puccini 
26. Remarque © 

27. Schubert 
28. Smetana 
29. Szaliapin 

| .30.-Wilde 
1.81. Verdi 

  

  

NOWE 
KSIĄŻKI 

Irena Gumowska: ABC 
DOBREGO WYCHOWANIA. 
Wyd. „Wiedza Powszech- 
na' 1958. Cena zł 20. : 

Czytelnik znajdzie w 
książce, „wbrew tytułowi, 
nie tylko „ABC* czyli jakiś 
skrót elementarnych zasad 
dobrego wychowania, ale 
przepisy i rady na wszelkie 
życiowe okoliczności: o 
tym, jak się malować, jak 
ułożyć menu na ucztę we- 
selną i eo zabrać z sobą ja- 
dąc na wczasy. Szczególnie 
cenne są dwa pierwsze roz- 
działy: „„Twoje zachowanie 
cię zdradza* i „Poznaj sie- 
bie i innych*, w których au- 
torka' porusza problem sa- 

mowychowania. 

Książka napisana jest sty- 
lem gawędziarskim, często 
mówi o sprawach aż nazbyt 
prostych i wszystkim wia- 
domych. Dzięki temu jed- 
nak jest zrozumiała dla każ- 
dego czytelnika, można ją 
polecać nawet młodszym 
harcerzom. Dla zdobywają- 
cych sprawność „„/Kamycz- 
ka* — lektura obowiązko= 

wa! * 

Jadwiga Putowska: JAK 
URZĄDZIĆ MIESZKANIE. 
Wyd. („Arkady 1958. Cena « 
zł 22. ; 

Tę pasjonującą lekturę 
młodych małżeństw i na- 
rzeczońych warto przede 
wszystkim polecić harce- 
rzom. A dlatego przede 
wszystkim — że takich ład- 
nych mebelków i pomysło- 

wych urządzeń nie znajdzie 
nikt w naszym przemyśle 
meblarskim, a zatem  zde- 
nerwuje się tylko. Harcerze 

natomiast są w tym wieku, 
że potrafią platonicznie oce- 
nić artyzm i nowoczesność 
w _. urządzaniu mieszkań i 
mogą skorzystać najwięcej: 
wyrobić w sobie poczucie 
piękna na przykładzie bar- 
dzo konkretnym i wzbudzić 
zamiłowanie do majsterko- 
wania użytkowego. 

SPIEWNIK. Oprac. Wła- 
'aysław Cichocki. Wyd. Lu- 
dowa. Spółdzielnia Wydaw- 
niczą 1958. Cena zł 29. 

Oprócz hymnów, pieśni 
patriotycznych, partyzane- 
kich, młodzieżowych, śpiew- 
nik zawięra bardzo bogaty 
wybór najbardziej znanych 
i popularnych pieśni ludo- 
wych. Na pewno każda dru- 
żyna znajdzie w nim COŚ, 
czym będzie mogła wzboga- 
cić swój repertuar. - 

     


